
Wtorek, 26-go Kwietnia 1938 r.

Cena egz. pojed. 12 gs*

Rok 45

Opłata pocztowa uiszczona gotowgą.

Wydanie H

Nr. 47

R o k  ż ó łc i e n ia  S894

W y d a n i e  g ł ó w n e
N a j p o c z y t n i e j s z e  l u d o w e  p i s m o  p o l i t y c z n e  i  s p o ł e c z n o - g o s p o d a r c z e ,  

p o ś w i ę c o n e  w a l c e  o  p r a w a  l u d u  w i e j s k i e g o  i  n a l e ż n e  m u  s t a n o w i s k o  w  p a ń s t w i e .

Adres: Gazeta Grudziądzka 
Tel. 1812 Grudziądz, Droga fajkowa Założyciel Wiktor Kulerski P.K.O. Poznali nr. 200420

C h a o s  w  O z o n ie  ■
W ubiegłym tygodniu wyklu-Jgłoski, jakoby nawet miała nastą-jdze Związku Młodej Polski przy-J 
ny zOtetał z Ozonu poseł Bu- pić zmiana na stanowisku szefa!stąpiły :czony

dzyński. W związku z tym w sfe­
rach politycznych krąży pogłoska, 
że w Ozonie szykuje się na rozłam.

Polska Agencja Agrarna donosi 
{z Warszawy:

Jak informują z dobrze orientu­
jących się kół politycznych w sto­
licy, w związku z wykluczeniem 
posła Budzyńskiego z Ó Z. N. oraz 
p. Jerzego Rutkowskiego' że Z. M. 
r., czynione są zabiegi o powodo­
wanie dalszych secesyj, celem wi­
docznego cjsłabienia O. Z. N.

W szczególności nadmienia się, 
że tak zwana grupa •'„pułkownikpw- 
ska” w ciągu najbliższych dni ma 
zgłosić oficjalne wystąpienie z O. 
Z. N., co jednak należy przyjąć z 
dużą ostrożnością i rezerwą, jako 
mało prawdopodobne, ze względu 
na zliąne stanowisko w sprawię O, 

nN r ■"najwyższych eżyrimSfw \v 
Polsce. 1

Nie mniej rozpowszechnia się też 
pogłoski, jakoby z rady naczelnej 
O. Z. N. miało wystąpić szereg o- 
sób z poza grupy pułkownika Sław­
ka. Z pewnych kół są szerzone po-

sztabu O. N.
Duże zainteresowanie buązDw 

stolicy stanowisko oraz informację 
pochodzące z kół konserwatywpyCn 
oraz ciężkiego pzemysłu. *

Dalej donosi ta sama agęnńja, że

z miejsca do akcji w tere-̂  
nić. Szereg czołowych działaczy u-| 
dało się na prowincję, odbywająĉ  
podróż nawet samolotami, celem na­
wiązania kontaktu z kierownikami! 
prac Z. M. P. oraz uniemożliwienia! 
przechodzenia tych, w myśl poleceni

nowomianowane przez O. Ż. N. wła- wydanych przez p. J. Rutkowskie-

Przed układem francusko-włoskim
Paryż. — Po zawarciu układu Śródziemnym i w Afryce. Spra-

angiejako- włoskiego w najbliż 
sżym czasie rozpocznie się w Rzy­
mie konferencja francusko-włoska, 
której celem będzie zawarcie ukła­

du między Francją i Włochami 
w spornych sprawach na morzu

wy dotyczące stosunków europej­
skich, nie będą poruszane na tej; 
konferencji.

Tak jak układ angielsko-wło­
ski, tak też i układ francusko-włod 
ski będzie posiadał wielkie znacze­
nie dla dzieła utrwalania pokoju.

* Militaryzacja Rumunii
Wszystkie urzędy zostanę obsadzone przez oficerów

W Dzienniku Urzędowym Rumunii 
opublikowano dekret, mocą którego o- 
fieerowie służby czynnej wszystkich 
broni mogą być delegowani przez rząd

Krwawa bitwa w Palestynie
Jerozolimie.

Poszukiwania za sprawcami za 
machu- bombowego, który wyda­
rzył się parę dni temu w okolicach 
Jerozolimy, trwają dotychczas bez 
skutku. (ATE)

Jerozolima. Podczas bitwy, ki’0 
ta wywiązała się pomiędzy party­
zantami arabskimi a oddziałem 
.Wojsk mandatowych w pobliżu TTm 
melfan; w okolicy znanej jako 
„trójkąt terroru*4, dwóch angiel­
skich żołnierzy zostało zabitych. 
Arabowie napadli na żołnierzy an 
gielskich w chwili, gdy ci zajęci 
byli transportem wody. Ponieważ 
w ostatnich czasach w tej części 
Palestyny poczęły zdarzać się co­
raz częściej wypadki rabunków i 
napaści, główny dowódca wojsk an 
gielskich zażądał przysłania posił­
ków od generalnego komisarza w

Aleksander S # d i s s s l i
czuje się znacznie lepiej
Jak się dowiadujemy z najbar­

dziej autorytatywnego źródła, 
Wielki Koryfeusz słowa i myśli

do pełnienia wszelkiego rodzaju funk­
cji w urzędach państwowych, samo­
rządowych i powiatowych. W okresie 
pełnienia wyżej wymienionych funk- 
cyj oficerowie pozostają do dyspozy­
cji ministerinm obrony narodowej, 
lub ministerium lotnictwa i marynar­
ki, zaęhowując wszelkie prawa przy­
sługujące z tytułu ustaw i regulami­
nów wojskowych. Wspomniany okres 
zostanie zaliczony do czasu służby peł 
nionej w jednostkach wojskowych.

Jak widać, Rumunia idzie coraz 
bardziej w kierunku państwa totalne­
go.

Aresztowania wśród bułgarskie! opozycji
Sofia (PAA). W Sofii zostali! mitroff, dziennikarz Grzegorz Bal 

aresztowani b. minister Oboff (par koff, artysta malarz Bojadjeff 
tia chłopska), syn. b. premiera! działacz partii robotniczej Staneff 
Stambulińskiego, Aleksander Stara Wszystkich aresztowanych osa 
buliński, b. poseł dr Grzegorz Di-! dzono w obozie koncentracyjnym.

Bunt w wojslfu sowieckim
Leningrad.  — Nadeszła tutaj 

wiadomość o wielkim buncie woj­
skowym w jednym z największych

. . . . garnizonów okręgu białoruskiego. j--.. ---- , — .. -------
polskiej, nestor piśmiennictwa P̂ jiBunt objął stacjonowany w tym wzięli udział wspólnie z żołnier 
skiego, Aleksander Świętochowski| mje£cje dywizjon artylerii przeciw także oficerowie, 
po drugim ataku sercowym, które- j l0fniczej i przerzucił się następnie 
go przebieg był niezwykle groźny|na <jwa pułki piechoty, mające swe

dze centralne wydały nakaz stłu­
mienia buntu najbardziej energicz-j 
nymi środkami. Charakterystycz-j 
nym jest fakt, że w buncie tymi

zamii

mimo 90 lat wieku, dzięki niespoży; k0SZary w sąsiedztwie koszar dywi­
te,] sile organizmu, czuje się Ó • zjonii. artylerii, 
znacznie lepiej. ISiiedowłacT mowy
ustąpił zupełnie tak że dostojny 
chory mówi bez wysiłku, również 
ustąpiły obrzęki i powrócił norma 1 
ny apetvt.

Choi*̂  czuje się dobrze.

Sytuacja, która się wytworzyła, 
była tak groźna, że dowództwo 
białoruskiego okręgu wojennego 
zmuszone było o fakcie buntu za­
wiadomić władze centralne. Wła-

Bliższych szczegółów na razie 
brak. Według krążących pogłosek! 
bunt skierowany był przeciw ko­
misarzom politycznym. W ostatnich! 
czasach w mieście tym dochodziło! 
coraz częściej do ostrych nieporo-r 
zumień między korpusem oficerskimi 
a komisarzami politycznymi. (ATE)

Nic nowego 
pod słońcem
„Wierę, snadź z sejmu naszego 
Nie slychamy nic dobrego:
Już to kiełka niedziel bają,
A w niczem się nie zgadzają. 
Podobno, jako i łoni 
Każdy na swe skrzydło goni. 
Pewno pospolitej rzeczy 
Żądnej tam nie ma na pieczy**,..
Wierszyk ten — ze słynnej roz­

prawy między wójtem, panem a 
plebanem Mikołaja Ręya wzięty
— a drukowany w roku 1543 — 
dajemy w podarunku wielkanoc­
nym p. posłowi  ̂Budzyńskiemu. 
Jakkolwiek dar nieco spóźniony
— jednak i pan poseł po świętach 
dopiero uraczył nas wiadomością 
o swym przedświątecznym wyrzu­
ceniu z Ozonu!

O ile nas pamięć nie zawodzi, 
zaraz po ukazaniu się deklaracji 
p; płk. Kocą pisaliśmy w artykule 
„Kocowa mieszanka4* — że "ź trudu 
podjętego przez p. pułkownika nie 
wiele będzie pożytku: I nie omy­
liliśmy się. Nie omyliliśmy się zaś 

tej prostej przyczyny że znamy 
doskonale środowisko, w którym 
pomysł Ozonu się zrodził. Nie chcę 
twierdzić napewno — ale gdybym 
określił je słowami Reya że „ pew- 

Dospolitej rzeczy żadnej tam 
na pieczy** . (nie dba się 

o publiczny interes) to nie 
daleko, a może i wcale nie odbiegł 
bym od prawdy.

Wierszyk ofiarowujemy p. Bu- 
dzyński emu na osłodę, a zarazem 
chcemy mu delikatnie przypo­
mnieć, (nie wątpimy, że sam do­
skonale o tym wie) że gardłująca 
sejmowa opozycja — w sejmie na 
rozkaz stworzonym — nie popła­
ca. Bo cóż? — Społeczeństwa i 
popularności wśród niego słowny­
mi wyczynami się nie zyska. Spo­
łeczeństwo możeby te wysiłki oce­
niło, gdyby Pan Budzyński zaczął 
wyciągać konsekwencje.

Czekamy. Zobaczymy co ma 
lepsze szanse w działalności ,opo­
zycyjnych** dzisiejszych parla­
mentarzystów, czy dobro „pospo­
litej rzeczy** — czy „więcej też so­
bie folgują, — A to co jem trzeba, 
kują**.

Święta Wielkanocne są symbo­
lem nowego tworzącego się życia; 
modnie powiedziawszy wszelkiej 
kompozycji. W polityce może być 
coprawda inaczej i Ozon właśnie 

j  w okresie Wielkiej Nocy pokazał 
nam klasyczny przykład niemocy, 
rozstroju, kłótni, dekompozycji. 
Jak na obóz ludzi mających am­
bicje „jednoczyć** —. obraz strasz­
nie kompromitujący. Gazetowe 
targi i rozmazywania tej frondy

(Dokończnie na stronie 2-iej)



(Dokończenie ze strony 1-ej)
R/utkowskiego i Budzyńskiego 
jeszcze więcej kompromitacją 
przypieczętowują.

Ze swej strony — bynajmniej 
nie z nienawiści — życzymy suk­
cesów jednej i drugiej stronie. 
gWtedy bowiem, może wreszcie le­
gendarna i faktyczna sanacja wy­
kończy się na amen. Swor.

Testament Michała Drzymały
(W rocznicę śmierci — 25 Tcroietnia)

B. starosta Rogacki 
skazany na 2 lata

Sąd apelacyjny w Warszawie roz­
waża! sprawę b. starosty z Rawy Ma­
zowieckiej, dr. Eugeniusza Bogackie­
go, obwinionego o 10 nadużyć w łącz­
nej kwocie ponad 4.000 zł. Akt oskar­
żenia zarzuca! b. staroście pobieranie 
pieniędzy z kasy bez wyliczenia się, u 
żywanie benzyny do prywatnych prze 
iazdów i inne wykroczenia oraz nie­
właściwości.

Oskarżony, który pokrył niedobory 
tłumaczył się, iż pieniądze wydał na 
reprezentację i na cele przedwybor­
cze. Opinii nie miał złej, uważano 
tylko, iż postępuje lekkomyślnie i pro 
wadzi złą gospodarkę.

Sąd w Piotrkowie skazał Bogackie 
go na 3 lata więzienia i pozbawienie 
praw na 5 la t Od wyroku tego ape­
lował oskarżony i prokurator. W Ape­
lacji bronił b. starostę adw. Szurlej.

Sąd apelacyjny oddalił apelację 
prokuratorską, uniewinnił Bogackiego 
z 7 zarzutów i złagodził mu karę do 2 
lat więzienia.

Kanonizacja 
3 nowych świętych

W pierwszy dzień Wielkiej No 
cy odbyła się w Rzymie, w bazyli 
ce św. Piotra i Pawia kanonizacja 
czyli zaliczenie w poczet świętych;, 
trzech błogosławionych, a mianowi 
cie: Andrzeja Boboli, dana Leonar 

i Salvatora da Horta.

Nie pisał go roztrzęsioną, star­
czą dłonią — nie pisał go w ostat­
nią godzinę żywota sw7ego nie 
pisał go w chwili przygasania — 
nic pisał go piórem — nie przeka­
zywał na papierze.

Nie!'
Chłop Michał Drzymała pisał 

swój testament żywotem swym ca­
łym.

Pisał go w sumieniach i sercach 
polskich żywiołowym umiłowaniem 
ojcowizny.

Chłopskim uporem i trwaniem 
na „placówce” budził w7 sercach 
wiarę w przetrwanie polskości.

Pisał swój testament czynem 
swoim — głośnym na świat cały.

Nie deklamował o patriotyzmie, 
nie odmieniał przez wszystkie przy­
padki wyrazu: ojczyzna.

O nie! — Drzymała nie z tych 
patriotów — kupczyków, co na tar­

gowisku narodowym licytują się 
wzajem, kto najgłośniej wypowie 
słowo „ojczyzna”.

Powiedział Niemcowi trzy tylko 
słowa, ale jak sakrament święte i 
jak granit niewzruszone: nie sprze­
dam ojcowizny!

Wystarczyło...
Nie pomogły groźby — namowy 

— nęcenie złotem.
Powiedział i wytrwał...
Te trzy słowa więcej nam mó­

wią, niż olśniewające uczuciem de­
klamacje — ale tylko deklamacje...

I mógł Drzymała w ostatniej 
swej godzinie spokojnie powiedzieć 
„nie sprzedałem ojcowizny” i jesz­
cze dodać: nie dla zapłaty to zro­
biłem.

Wszak ci ten chłop — bohater w 
zapomnieniu umierał.

Ba — ten sam kawał gruntu w 
Podgradowicach, którego nawet

Uroczystości kanonizacyjne, 
przebieg których podamy obszer­
nie w najbliższym numerze nasze­
go dodatku świątecznego dokonane 
za dy przez Ojca św. Piusa XI i 
v obecności kilkudziesięciu karcfy- 
iv 'w i bikupów oraz nieprzeliczo­
ny] masy wiernych.

Z Polski na uroczystości te wy 
jechała specjalna wycieczka, liczą­
ca kilka tysięcy osób z kilkunasto­
ma biskupami na czele.

Obniżanie Kar 
w procesach 

o strajK chłopski
We Lwowie odbyła się przed 

fądem apelacyjnym rozprawa od­
woławcza w sprawie przeciw 15 
włościanom z gromady- Czelntyce. 
pow. jarosławskiego, zasądzonym 
przez sąd okręgowy w Przemyślu 
za udział w zajściach w okresie 
strajku chłopskiego. Z pośród o- 
r karconych, a to Antoniemu Bąko­
wi i Janowi Pukasowi, sąd prze­
myski wymierzył karę 5-cioletnie- 
go więzienia.

Sąd apelacyjny karę tę obniżył 
do jednego roku. Obniżył też sąd 
ap:dacyjny oskarżonym A. Jabłoń 
elo o nu karę z 2 lat na 1 rok, a A- 
doJfowi Stefanowskiemu z 1 roku 
na 3 miesiące. Kary innych oskar 
żonych w granicach od 8 mieś. do
1 Tvr>V.' — •■W*-.

Znów pogłoski o zmianie rządu
W kołach politycznych znów poją j by zastąpiony przsz p. Krzyczkowskie 

wiły się pogłoski o zmianie rządu. — go, obecnego swego szefa gabinetu. 
Mówi się mianowicie o dwóch możli- i W wypadku drugim p. Kwiatkow- 
wościach. Jedną z nich miałaby po , ski miałby zachować ogólne kierownń 
legać na objęciu szefostwa rządu przez ctwo polityki gospodarczej, 
min. Poniatowskiego, według drugiej ! W obu wypadkach gen. Sławój- 
zaś stanowisko to miałby objąć wice- j Składkowski miałby pozostać na sta- 
premier Kwiatkowski. W obu wypad jnowisku ministra spraw wewnętrz- 
kach zmiany dotyczyłyby niemal wy- mych.
łącznie osoby premiera, przy czym w j Pogłoski te notujemy jedynie 
pierwszym wypalku na stanowisku ! bowiązku dziennikarskiego, 
ministra rolnictwa p. Poniatowski t y ł 1

z o-

F u n ta  Pruci subwencjonuje Ozon
Przemy śl. — Olbrzymie wra­

żenie wśród przemyskich robotni­
ków wywołało przypadkowe uja­
wnienia faktu finansowania Ozonu

Srzez lwowski wojewódzki Fun- 
usz Pracy.

Mianowicie przez pomyłkę po­
czty jeden z socjalistycznych 
Związków zawodowych ze Lwowa, 
otrzymał przekazem 200 zł oraz list 
z Funduszu Pracy, z uwiadomie­
niem, że te 200 zł przeznacza się na 
cele kulturalno - oświatowe robot­
ników zorganizowanych w Obozie 
Zjednoczenia Narodowego. Socjaliś­
ci dokumenty sfotografowali, a pie­
niądze przekazali Ozonowi. Należy 
tu dodać, że garść z kilkunastu o- 
sób złożoną zorganizował w robot­

niczym oddzielę Ozonu pracownik 
wodociągów miejskich niejaki Wil­
helm Wochanka, którego rodzony 
brat Bronisław Wochanka, jest wo­
jewódzkim dyrektorem Funduszu 
Pracy. Fakt powyższy znajdzie nie­
wątpliwie swoje dalsze następstwa.

Prusak odebrać mu nie zdołał — 
ten sam szmat ojcowizny w wolnej, 
niepodległej Ojczyźnie sprzedał na 
licytacji przymusowej polski ko­
mornik.

I nie skarżył się Drzymała — nie 
miał żalu do Ojczyzny — furma­
nieniem zarabiał na życie — i — 
czasem pewno ze strapienia napił 
się w gościńcu z drugimi chłopami.

Bo miłowanie jego nie wyraża­
ło się w słowach — miał je we krwi, 
w całym swym jestestwie.

I zapewne wyrazić nie umiał 
tak pięknie, jaki czuł.

A przecież te trzy Drzymałowe 
słowa stały się dla setek tysięcy 
chłopów polskich testamentem naj­
świętszym.

Nie było chłopa, któryby za 
Drzymałą nie powtórzył „nie sprze­
dam ojcowizny”.

I to jest ten wielki Drzymałowy 
chłopa polskiego testament.

Testament najświętszy. —
I ten testament pokolenie chłop­

skie i to Drzymałowe, i to, które 
wkroczyło w życie, i te, które idą, 
i te które przyjdą ślubują w ser­
cach swych i sumieniach chłopskich 
a polskich zachować jako świętość 
— jak przysięgę uroczystą.

A na zachodzie zawsze jeszcze 
chmurzy się i... coraz bardziej — 
Idzie nowa nawałnica. I ślepy ten, 
który groźby nowej burzy nie do­
strzega.

Ziemie zachodnie — to nasza 
kolebka — to nasza z dziada pra­
dziada ojcowizna.

Nie sprzedamy jej — nie sprze­
damy ni Śląska, ni Wielkopolski, ni 
Pomorza. Przysięgamy ci to Micha­
le Drzymało.

Precẑ  przepędzimy kupczyków 
handlujących ojcowizną, „kto sprze­
daje ziemię, nie naszej ten wiary”.

Umarłeś Drzymało Michale, ale 
przecz w chłopskich sercach i su­
mieniach żywię Twój Testament.

MICHAŁ JAGŁA

Bezbożnictwo w Rosji
powoli gaśnie

Moskwa. Pomimo 
aresztowań i licznych wyroków 
śmierci wydanych na duchownych 
w czasie kampanii anty religijnej 
trwającej równolegle z przy goto-

Bunt młodzieży Ozonowej
go i jego &tronników określił jako 
drastyczny dowód ty]>owej anar­
chii, która stara się psuć każdą zor 
gandzowaną pracę.

Pięknie więc wychowywał Ozon 
swoją młodzież, która pod skrzy­
dłami opiekuńczymi Ozonu nauczy 
ła się być „drastycznym dowodem 
typowej anarchii". Nie ma eo. U- 
dał się nam Ozon z jego ideologią 
i rezultatami pracy, pod protekto­
ratami itd«

W dniu 20 kwietnia br. szef 
ozonowej organizacji młodzieżowej 
,Związku Młodej Polski" p. Rut­
kowski złożył w szefostwie Obozu 
Zjecln. Narodowego, deklarację z 
oświadczeniem że Związek Młodej 
Polski występuje z Ozonu i prowa 
dzie będzie nadal pracę jako samo­
dzielna organizacja. Deklarację tę 
podpisali również wszyscy kierów 
nicy okręgowi (wojewódzcy) Zw. 
Mł. Polski.

W odpowiedzi na to szef Ozonu 
p. Skwarczyński wykluczył ze swe 
go kramu ozonowego i Rutkow­
skiego i tych wszystkich którzy 
podpisali deklarację bądź też soli­
daryzują się z nimi, oraz mianował 
nowe władze Zw. Mł. Polski z ma­
jorem Gal matem jako szefem Zw. 
Mł. Polski.

W komunikacie urzędowym, szef

masowycĥ  waniem wyborów do rady najwyż- 
* szej ZSRR, a więc przez cały rok 
rezultaty tej akcji — okazują się 
znikome.

„Komsomoskaja Prawda" stwier 
diza, że „związek wojujących bez­
bożników" nie znalazł nowych 
członków a ci, którzy oficjalnie 
znajdowali się w jego szeregach 
stopniowo wystąpili. Tak nap. na 
Ukrainie liczba członków wynoszą 
ca w r. 1929 wedle danych oficjal­
nych 2.500.000 (f) w dniu 1 stycz­
nia bieżącego roku równa się zeru. 
Prasa sowiecka z niepokojem 
stwierdza wzrost nastrojów religij 
nych wśród ludności sowieckiej i 
oskarża związek bezbożników o nie 
umiejętność prowadzenia walki z 
religią, która to walka została mu 
powierzona. Dzienniki konstatu­
ją że „związek wojujących bezboż 
ników" na Ukrainie uprawią̂  za­
miast propagandy anty religijnej 
handel i spekulacje. (ATE)

Ludowy ze „święeonem“ w więzieniu Przemyskim
Przemyśl. Przed Świętami Wiel 

kanocnymi zjawiła się w więzieniu 
Sądu Okręgowego w Przemyślu de 
legacja Stronnictwa Ludowego po 
wiatu jarosławskiego składająca 
się z kpt, w st. sp. Schrama. P**e-

go i mecenasa Jedlińskiego. Dele­
gacja wręczyła wszystkim więź­
niom paczki z żywnością. Br. Dro- 
hojowski przywiózł również od sio 
hio duże kosze z żywnością, co spo 
tkało się z pełnym uznaniem tam*'
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Dwie miary IChłopi są ważniejsi, niż geografia
TaK mówi wybitny geograf prof. E. RomerTak się jakoś dziwnie obrażają 

nasze władze administracyjne, kie­
dy się mówi lub pisze, że w Polsce 
stosuje się do obywateli dwie mia­
ry. Jedną na „wyrost“ —- drugą 
zaś bardzo a bardzo skąpą.

Zaraz to wykażemy na przy­
kładach.

Dnia 10 kwietnia odbywał się 
w Niemczech t. zw. plebiscyt, w 
którym naród niemiecki miał się 
wypowiedzieć że godzi się na p°- 
Jitykę zaborczą, jaką zastosował 
reżim hitlerowski. Na plebiscyt 
ten wyjeżdżali również i Niemcy, 
obywatele niemieccy, zamieszkali 
w Polsce. Z Grudziądza np., z sa­
mego tylko miasta, wyjechało aż 
180 Niemców. Rzecz inna, że wo­
lelibyśmy , ażeby już wogóle nie 
wracali. Kto bowiem w Polsce 
zjada chleb, zajmuje miejsce na. 
szym bezrobotnym, korzysta z róż 
nych przywileji, a obowiązki oby­
watelskie, jak służba wojskowa, u- 
dział w głosowaniu, spełnia w 
Niemczech, ten niech tam już po­
zostaje na zawsze. Ale kiedy już 
takie istnieją stosunki polsko-nie­
mieckie, to trudno coś poradzić.

Inna jednak rzecz, która nas 
bardzo nie mile uderzyła, to ta że 
Niemcy, wyjeżdżając na plebiscyt, 
korzystali z dalekoidącyeh zniżek 
kolejowych, udzielonych im przez 
Polskie Koleje Państwowe.

I zniżki były dla Niemców 
specjalne nawet pociągi!

Z bardzo wielkich ulg kolejo 
wyeh korzystają również różni 
członkowie Ozonu. Na zjazdy róż­
ne delegaci ozonowi otrzymują 
bezpłatne bilety kolejowe. Zaś do 
d̂ zijpoaycji takiego wojewódzkie­
go przewodu lezącego Ozonu są ąż 
dwa stale bezpłatne bilety kolejo­
we, jeden trzeciej, a drugi nawet 
klasy drugiej.

Jakim prawem przedstawiciele, 
a nawet agitatorzy partii politycz­
nej, jaką jest Ozon, korzystają aż 
z tak wielkich ulg kolejowych? 
Władze kolejowe odpowiedzą nam 
zapewne, że nakaz taki z góry o- 
trzymały i muszą się doń stoso­
wać.

Co zaś do ulg kolejowych dla 
Niemców, którzy dnia 10 kwiet­
nia br. wyjeżdżali na glosowanie 
do Niemiec, to nam zapewne odpo­
wie się, że na takich warunkach 
może każda wycieczka otrzymać 
zniżki kolejowe, i że w tym jeszcze 
stosowania dwuch miar dopatrzyć 
się nie można.

My jednak jesteśmy innego 
zdania.

Kiedy bowiem chłopl, zorgani­
zowani w Stronnictwie Ludowym 
w styczniu b. r. chcieli urządzić 
wycieczki do Krakowa, kiedy ze­
stawili wycieczki tak, jak tego wy­
magają odnośne przepisy kolejo 
we, wówczas im zniżek kolejowych 
odmówiono!

Czy to jedną miarą w tym wy­
padku mierzono i Niemców i ozo- 
nowców i ludowców?

Czy jedną i tę samą miarę za­
stosowano do chłopskiej, zgrzebnej 
koszuli, która powinna być bliższa 
ciału, aniżeli hitlerowski kubrak?

Komu się raczej należała zniż-

Lwów. W sądzie okr. we Lwo­
wie odbył się sensacyjny proces 
prasowy, będący echem głośnej 
konfiskaty broszury prof. Euge­
niusza Romera pt. „Monopartia w 
dawnej i dzisiejszej Polsce“, do 
której treści dostarczył autorowi 
jego referat odczytany w obecno­
ści kilku ministrów # i dygnitarzy 
państwowych na zjeździć Zarze- 
wiaków we Lwowie w listopadzie 
ub. roku.

Zarządzoną przez prokuratora 
konfiskatę zaskarżył zastępca pra­
wny prof. Romera adw. Pierackh

Proces toczył się wśród wiel­
kiego zainteresowania, pubiliezno- 

Iści wypełniającej szczelnie salę J sądową. M. in. przybyli na roz- 
tprawę wybitni działacze ludowi ks. 
płk. Panas. prof. Bujak, prof. Zir- 

Ihofer i inni.
Po odczytaniu skonfiskowanych 

ustępów zabrał głos prof. Romer, 
który w wyczerpującym wywo­
dzie wskazał na to, że mają one 
odpowiedniki przede wszystkim w 
urzędowych wiadomościach staty­
stycznych, publikacjach Ligi Na­
rodów, a ponadto w literaturze

polskiej, m. in. w , Strzępach mel-; 
dunków“ gen. Składkowskiego, w 
książce b. wieemin. skarbu Łech- 
niokiego p. t. „Jasny program i 
zwarte działanie*4.

W czasie wywodów prof. Ro­
mera atmosfera sali sądowej 
przesycona była elektrycznością, 
zwłaszcza, że poruszone zostały 
również zagadnienia polityki we. 
wnętrznej ! zagranicznej.

Broszurę swą nazwał prof. Ro­
mer , Alarmem przeciwko totaliz- 
mowi“. Przewodniczący trybuna­
łu sędzia ork. Looker, sam właści­
ciel majątku ziemskiego, przy o- 
mawiąniu ceny zboża powołał s’ę 
na biuletyny radiowe. Wówczas 
prof. Romer oświadczył: „Radio 
uważam za jedną z kłamliwych in. 
stytucyj. Gdy zaczyna mówić, za­
mykam mu jego usta...**

Wiele miejsca w przemówieniu 
prof. Romera zajęła sprawa brze­
ska.

„Nigdy nie należałem i nie na.j 
leżę —mówił prof. Romer — do 
partii politycznej, ale interesuję 
się chłopem. Całe moje umysłowe 
możliwości musiałem obecnie po­

święcić chłopu, bo doszedłem .dn 
przekonania, że sprawa ta jest dziś 
ważniejsza, aniżeli geografia*4.

Wszystkie cytowane przez sie­
bie książki i czasopisma prof. Ro­
mer przedłożył sądowi.

Po przemówieniach adw. Pie- 
rackiego i wiceprók. Chli polskiego 
trybunał po naradzie ogłosił wy­
rok, mocą którego konfiskatę czę­
ściowo uchylił, zatwierdzając je­
dynie konfiskatę paru małych u. 
stępów, przyczem oparł swą decy­
zję na art. 170 k. k. mówiącym 
o szerzeniu nieprawdziwych wia­
domości, mogących wywołać nie­
pokój publiczny.

Zmiana siedziby
Sekretariatn Naczelnego Stronnictwa Lodowego oraz Redakcji „Zielonego Sztnndarn“

Podaje się do wiadomości, że Sekretariat Stronnictwa Ludowego 
oraz Redakcja i Administracja „Zielonego Sztandaru” przeniosły 
się z dniem 15 kwietnia do nowego lokalu przy

UL. KSIĄŻĘCEJ 4  m .2 w  W ARSZAW IE  
Zapamiętajcie ten nowy adres i podajcie innym!

Czechosłowacja 
uznała podbój Abisynii

Rzym. Włoska prasa donosi, że 
republika czechosłowacka uznała 
za pośrednictwem swego posła w 
Rzymie imperium włoskie.

,Trybuna“ stwierdza, że w fen 
sposób uznały imperium włoskie 
wszystkie państwa, wchodzące za­
równo w skład Małej jak i Balkań 
skiej Ententy (ATE)

Prezydent 
Czechosłowacji 

o pokoju
W Wielką Sobotę prezydent 

Czechosłowacji, dr. Benesz, wygło­
si! w parlamencie wielkie prze­
mówienie polityczne, wyrażając 
wiarę w pokój, i przekonanie, że 
nie wojna lecz porozumienie wza­
jemne doprowadzi do uregulowa­
nia stosunków wzajemnych.

Prezydent zwrócił się z apelem 
do wszystkich narodów zamieszku 
jących Czechosłowację, aby współ­
działały w akcji utrzymania poko­
ju.

W Wielką Sobotę zostało także 
ogłoszone rozporządzenie podpi­
sane przez pręż, Benesza i mm. 
sprawiedliwości Derera o amne­
stii dla przestępców politycznych. 
Amnestia jest bardzo szeroka i o- 
bejmuje wszystkich przestępców, 
skazanych za przestępstwa natury 
politycznej na karę do 10 lat wię­
zienia. Fr

Wskutek tej amnestii w wię­
zieniu nie pozostanie żaden oby­
watel Czechosłowacji jako prze­
stępca polityczny, a z biurek sę­
dziowskich i prokuratorskich zo­
staną wszelkie akta o przestęp­
stwach politycznych usunięte.

Policjanci pobili uczestników legalnego zjazdu młodzieży Indowej

ka?
Czy tym, którzy bronić będą 

Polski, *— czy też tym, którzy wy 
znawają hasło: ,,Drang nach 
Osten**!!? St. K.

Dnia 18 kwietnia br. Zarząd 
Związku Młodzieży Wiejskiej wj 
Łuczanowicach pow. Kraków, ob-j 
wód Wojewu Związku Młodzieży! 
Wiejskiej Spółdzielni z o. u. w Kraj 
kowie, zwołał we wsi Krzysztofo-1 
rzyce, nadzwyczajny Walny Zjazd1 
celem uchwalenia programu pracy 
na okres wiosenny. Po omówieniu 
zamiarów w zakresie pracy organi 
zacyjnej, oświatowej i gospodar­
czej, miano urządzić pokaz insce­

nizowania pieśni ludowych.
W czasie zebrania w zamknię­

tym lokalu weszło 3 policjantów, a 
to posterunkowi: Wolan, Wróbel i 
Ślusarczyk. Post. Wolan zapytał 
zgromadzonych czy mają zezwole­
nie ze Starostwa na zebranie. Wo­
bec przeczącej odpowiedzi z wytłu 
maczeniem, że zebranie odbywa, się 
za legitymacjami członkowskimi 
zgodnie z Ustawą o zgromadze­
niach policjanci bez legitymowa.

Dr. W. Jedliński 
nie otrzymał do tej pory 

aktu oskarżenia
Przemyśl. W stosunku do prze­

bywającego od ośmiu miesięcy w 
więzieniu przemyskim prezesa 
Stronnictwa Ludowego, dr. Wik­
tora Jedlińskiego, zostało śledztwo 
zamknięte w dniu 1 kwietnia br., 
a akta przekazane prokuratorowi 
S. O. w Przemyślu. Mimo, iż minę­
ło trzy tygodnie od tej chwili, akt 
oskarżenia nie został złożony sądo­
wi (w mvśl art. 277. § 2 knk któi*v.

wymaga uczynienie tego w prze 
ciągu 7 dni, ani nie został przesia­
ny sędziemu śledczemu wniosek o 
umorzenie sprawy, względnie nie 
otrzymał sędzia śledczy akt do uzu 
pełnienia śledztwa. Koła prawni­
cze Stronnictwa Ludowego maja 
zamiar zwrócić się do miarodaj­
nych czynników, celem uzyskania 
wyjaśnienia w tej sprawie. ~

nia obecnych na sali i bez wezwa­
nia do rozejścia się zaczęli bić kol­
bami i pałkami tak koleżanki jak 
i kolegów, rzucając przy tym wy­
zwiska pod adresem członków od 
komunistów i niecenzuralne wyra­
żenia pod adresem Związku.

Pobici zostali kol. kol. Kwate- 
równa z Łuczanowuc, Kopeianka z 
Kocmyrzowa, Kwater i Nowakow 
ski z Krzysztoforzyc, Ziomek z Wa 
dowa, Ruśniak z Kośeiel.nik i inni. 
Dwaj najciężej pobici, a to kol. kol. 
Kwater i Nowrakowski z Krzyszto 
forzyc zostali poza tym aresztowa­
ni około godz. 3-ciej nad ranem 19 
hm., przy czym w domu Nowakow 
skiego policja wyważyła drzwi.

Zaznaczyć należy, że posterun­
kowy Ślusarczyk podczas bicia U- 
tra.cił całkowicie kolbę karabinu. 
Zebrani w liczbie 40 osób nie sta­
wiali żadnego oporu i zachowywali 
się spokojnie. Po zajściu tym w 
Krzysztoforzycach i okolicznych 
wsiach powstało olbrzymie rozgo­
ryczenie. Pobici kierują skargę na 
wymienionych funkcjonariuszy P. 
P. do Prokuratorii a Zarząd Zwią 
zku wnosi skargę o zniesławienie
Ztw.iisylru

\



Podpisali wolność Krwią...
Bitwa RacławicKa — fragment z „InsureKcji,, Wl. Reymonta

Wieczór się zbliżał. Słońce leciało na. 
doi. Góry i lasy kładły długie cienie. Ro­
sa pokrywała ziemię i pociągał chłód. Dy­
my, wiszące nad polami tnodrawe, poszar­
pane przędzą, kolebały się od grzmotów...

„.Naczelnik, nakazawszy najgłębsze mil­
czenie, posunął się na sam skraj lasu. Na 
obszernym polu, zbiegającym ku dworowi w 
Janowicach widniały moskiewskie wojska, 
wyciągnięte w pochodową kolumnę. Szły 
jakby od Racławic... Na czele poruszało się 
kiika ciężkich baterii, dobrze okrytych pie­
chotą i chmarami jazdy. Łatwo można było 
oiTsadnąć, że bierą dyrekcyę ku wschodowi, 
właśnie na skrzydło Madalińskiego. Cios 
był obmyślany doskonalę, zgnieść słaby 
flank i runąć przeważającymi siłami na ty­
ły Zajączka! Taki plan obiecywał niechybny 
skutek: klęska Polaków*. Los jednak zda­
rzył inaczej.

Naczelnik przejrzawszy sytuację miej­
sca, rzeki do Kczewskiego prędko:

— Wszystko teraz zależy od niespodzie­
wanego i mocnego uderzenia w bok tej ko­
lumny. *

Spokojnym się -wydawał, ale przy wy­
dawaniu rozkazów głos mu się łamał.

— Kaczanowski, awansuj Waszmość na 
środek, ja uderzę z chłopami od czoła.

Tylko nie bawić się strzelaniną!
Na polu biegiem i odrazn brać na kosy 

i bagnety!
Spojrzał po szeregach 1 wydobywszy 

Szablę, zawołał donośnie:
— Naprzód w imię Boga!
— Naprzód w imię Boga!
Podwójny krok! Marsz! — Nacisnął ko­

nia i pojechał przed frontem.
Chłopi ruszyli z miejsca jak jeden, prze­

suwając się między drzewami jakimś przy­
czajonym, wilczym krokiem... Maszerowali 
w uroczystym skupieniu, w mrokach dziw­
nie świeciły im oczy, z warg płynęły gorą­
ce porwane szepty pacierzów; febra trzę­
sła niejednym.

Nagle las się urwał i jasny dzień ude­
rzy! w oczy. Zawahali się na mgnienie. O 
jakieś sto kilkadziesiąt kroków przed nimi 
wyrosła moskiewska kolumna, płynąca 
wielkim półkolem ku Wrocimowicom, niby 
wezbrana groźnie rzeka.

— Kosy do ataku! Za wolność 1 Ojczy­
znę! Naprzód chłopy! — zagrzmiał głos 
Naczelnika.

Wraz załomotały wszystkie bębny i bi­
ły przyspieszonym tempem do ataku.

Porwali się, jak burza, z okropną wrza­
wą i krzykiem. Gwałt powstał w kolumnie. 
Zagrały spiesznie trąby i bębny. Gorączko­
wo odprzodkowrywano armaty. W zamiesza­
niu rozpoczęli bezładną strzelaninę.

Nagły huk wstrząsnął powietrzem, kar- 
tacze chlusnęły warem ognia i żelaza.

— Jezu! — ktoś jęknął, ktoś się zwalił, 
a reszta pędziła groźna, rozjuszona, niepo­
wstrzymana.

Jeszcze nic dobiegli, gdy kartacze znowu 
rżygnęły im prawic w1 same twarze.

— Bij w nich! Jezusie, Maryjo! Bij, kto 
w Boga wierzy! Za mną ryknął Bartosz, 
rzucając się z kosą na asekurację dział i 
tnąc straszliwie. Chłopy spięły się za nim, 
jakby tabun dzikich koni, kosy wzniesły się 
wstęgą błyskawic i spadły piorunami.

Runęli jak orkan, druzgocąc wszystkie 
przeszkody. Zawyła dzika zawierucha! Pra­
li jakoby cepami, jeno nie ziarno tryskało 
z pod tej młocki, ale krew z ran okropnych, 
odwalone łby, obcięte ręce, krwawe strzępy 
ciał. Bartosz prowadził niby zjuszony ody­
niec, a za nim, jako potężne warchlaki, szły 
rozsrożone kumy, trząc straszliwymi kiami 
na śmierć.

Bartosz pierwszy rzucił się na armaty, 
kanonierów pogromił, roztlały już zapał 
przydusił czapą i wyrwał, jak żądło, a sko­
czywszy okrakiem na zdobyczne działo, za- 
krzyczał:

— Moja, harmata! Moja, psiakrew! — I 
kto się zbliżył, marł pod ciosami jego kosy.

Kum Świstacki zdobył drugą. Bujak 
wziął trzecią, lecz pozostał na niej prze­
wieszony i podarty, jak szmaty, bagnetami. 
Ale wtedy, jak przez wyłom w pękniętej 
tamie, chlusnęła spiętrzona fala chłopów na 
połamane szeregi Moskałów. Rozpoczęła się 
rzeź, urągająca wszelkim wyobrażeniom. 
Nieludzki ryk wydziera! się raz po raz. 
Siekli, jakby gęsty i zwarty łan, do czysta. 
Siekli bez miłosierdzia. Co chwila zrywała 
się chmura migotów i co chwila okropny

Na trwałych fundamentach
Na terenie Wschodniej Małopolski 

nie spełniły się nadzieje przeciwników
i wrogów samodzielnej organizacji 
ehłopów polskich. Sauatorzy bowiem 
sądzili, że przyjdzie im łatwo obezwla 
dnienie chłopów i narzucenie im swo­
jej woli, z chwilą kiedy pozbawią ich 
dotychczasowych działaczy i przewód 
eów. W roku też 1927, a zatem w rok 
po zamachu majowym, przybył do 
Lwowa sam p. Sławek, ażeby, Jak do­
nosiły wówczas pisma, podziękować 
swoim wyznawcom za skuteczne zwal 
czanie „partyjnictwa44 we Wschodniej 
Małopolsee i zachęcić do dalszych wy­
czynów*. Któż nie pamięta ówczesnych 
kierunków niszczenia i łamania wszy 
stkiego, co nie padło na kolana ąrzed 
tryumfatorami.

W pierwszym rzedzio uderzono w 
chłopów ludowców i we wszystkie ich 
organizacje. Podobnie, jak ongiś po 
najazdach tatarskich, ani ślad nie 
miał pozostać po ludowcach we Wsch. 
Małopolsee.

Przypominamy sobie czasy p. Świ- 
talskiego owego „pogromcy44 wszelkie 
go partyjnictwa. W roku 1927-28 on 
stał na czele akcji wyborów do Sejmu 
on decydował, on wyznaczał kaudyda 
tow, jego witali wszyscy dygnitarze, 
od najniższych do najwyższych. Po­
magał mu gorliwie we Lwowie hr. 
Borkowski, ówczesny wojewoda, któ­
ry nie dał się nikomu prześcignąć w 
zwalczaniu ludowców.

Nie dziwnego, że nastąpiły znano 
cuda wyboreze i że ani jeden poseł lu­
dowy nie wszedł do Sejmu ze Wśch. 
Małopolski. Radość sanacji nie miała 
granic. W ich pojęciu myśl ludowa zo 
stała pogrzebana, a oni jako stróże,

czuwać mieli, żeby jub nigdy nie od­
żyła.

Prawdą jest, że nie byle jakie siły 
uderzyły w chłopów polskich. Dotych 
czas przywódcy i działacze ustąpili. 
Jedni z nich zdradzali chłopów i po­
szli na służbę, dobrze opłacaną; inni 
zostali pozbawieni możności pracy. 
Chłopi pozostali sami.

Zdawało sic, że nie dadza sobie ra­
dy, że nie zdobędą się na samodzielne 
działanie, że nie obronią się przed na* 
porem fali sanacyjnej, która wciska­
ła się na wieś drzwiami i oknami i nę­
ciła wielu widokami zaszczytów i ko­
rzyści. Był to okres ogólnej martwo­
ty życia społecznego — który na tere* 
nie Wschodniej Małopolski wyrządził 
olbrzymie szkody natury państwowej 
Wyłączne to dzieło sanacji.

I  stała się rzecz dziejowego znaczę 
nia dla tej dzielnicy. Chłopi polscy 
zdecydowali się na akcję czynną. Prze 
ciwstawili się martwocie systemu. U- 
ięli w swe ręce organizacje wsi, sta­
nęli na jej czele. Zaufali własnym si­
łom — i zwyciężyli.

Dziś na przestrzeni od Sanu po 
Zbrucz na czele zarządów pow. z ma­
łymi wyjątkami stoją chłopi, samo* 
dzielnie kierują pracami, godnie re­
prezentując cele i zadauia Stronnict­
wa Ludowego. Zapał, poświęcenie, 
trud i ofiary wniesione przez nich w 
szeregi organizacyjne, stanowią trwa­
łe fundamenty, na których polscy chlo 
pi z całym odczuciem wielkich zadań 
wznoszą zręby Polski Ludowej.

W tym pochodzie ku pełnemu zwy 
eięstwu chłopi polscy pokonają wszel 
kie trudności. •

W. O.

%m

R A C Ł A W IC E .
Znakomity literat i felietonista 

Zygmunt Nowakowski w świątecz- 
Dym nunierze, krakowskiego Ilu­
strowanego Kuriera Codziennego 
zamieścił doskonały felieton pod 
tyt. „Racławice* i * * 4 ** Felieton ten w 
całości powtarzamy.

Do późna w noe siedziałem nad 
monografią Korzona, który kulmina­
cyjny punkt zajść racławickich opisu­
je na podstawie naocznych relacyj w 
taki sposób: Kościuszko poskoczył po­
za pagórek do gromady chłopów Kra­
kusów i zawołał: „Zabrać mi, chłopcy, 
te armaty! Bóg i Ojczyzna! Naprzód 
wiara!“ Ruszyli natychmiast pędem 
z krzykiem przerażającym i biegnąc 
nawoływali się wciąż „Szymku, Mać­
ku, Bartku a dalej!44 Towarzyszył im 
konno Kościuszko, zagrzewając słowy 
i gestami. Zdobyli naprzód trzy arma­
ty dwunastofuntowe; potem ścianą li­
derzy li na grenadierów rosyjskich, w 
ezein dopomógł im pólbatalion swemi 
bagnetami. Wkrótco nepełnili trupa­
mi rów wielki i długi wzdłuż lasu cią* 
gnący się. Zabrali jeszcze pięć armat 
cięższego i trzy lżejszego kalibru. Nie

i

rozumiejąc wyrazu „pardon44, na 
śmierć bili...

Piękny jest ten opis w prostocie 
swęj i skrócie telegraficznym, alo w 
grubej księdze Korzona o Kościuszce 
znajdą się miejsca o wiele piękniejsze 
"Więc np. testament w Filadelfi pisa­
ny, w którym Kościuszko przekazuje
majątek „na wykup murzynów i na...
udzielanie im nauki rzemiosł44. Bo też 
ta sprawa nigdy mu nie schodziła z 
serca. Nauka i murzyni. A raczej chło 
pi. Już starcem będąc, w liście do ca­
ra Aleksandra, prosi o uwłaszczenie 

; chłopów i dodaje: „abyś kazał utwo- 
\ rzyć szkoły na koszt rządu do naucza- 
i nia włościan44... O nich i o nauce myśli 
j w manifestach, uniwersałach o nich w 
j ostatnim testamencie z 1817 roku. Drr 
! jąo wolność poddanym, upomina spad 
' kobierców, aby „się postarali ...o sto- 
j sowne szkoły i zakłady wychowaw- 
; cze“. Bo niema dlań rzeczy ważniej­
szej nad oświatę i wolność. „Niech po­
wszechna tylko będzie edukacja, ni­
czego się lękać nie trzeba, od nas sa­
mych zależy poprawa rządu, c-d oby- 

! czajów naszych, a gdy podli będzie­

my, chciwi, interesowani, niebaczący
0 kraj swój44... pisał już w roku 1192.

Z głową, pełną Korzona, zasnąłem, 
a rano, o świcie samym w łóżku jesz­
cze, otwarłem Kuriera na „dzień do­
bry44, przeczytałem kilka wnerszy i 
przetarłem oczy z radosnego zdumie­
nia: Oto polska wieś ofiarowała pol­
skiej flocie ni mniej ni więcej tylko 
dwą nowiuteńko śeigacze! Brawo! Nie 
orientuje się tak dalece w cenach ryn 
kowych, ho już stosunkowo dawno nie 
kupowałem okrętów, ale w każdym na 
zie sądzę, że musi to być wcale ładny 
prezent. Ile też węzłów... gordyjskich 
na godzinę robi taki ścigaez?

Ukołysany temi pogodnemi rozmy 
ślaniami, chrapnąłem sobie smacznie
1 zapadłem w głęboki, optymistyczny 
sen, po którym jednak zbudziłem się 
na podłodze w jednej zgrzebnej koszu­
li. Śniło mi się. O, jakiś to dziwny sen! 
Ale chyba za sny człowiek nie odpo­
wiada?... Otóż... Że się też mogę przy­
śnić takie historie arabsko - racławi­
ckie!. Otóż we śnie usłyszałem, że nad 
lewem uchem nahąlnie i długo dzwo­
ni mi telefon. Jak to zazwyczaj we 
śnie bywa, długo trwało, zanim mo­
głem wstać i pozbierać sv>. Wreszcie 
chwytam za słuchawkę.

krzyk bil w niebo. Kto żebrał pardonu — 
marł, nie wymówiwszy jeszcze tego słowa. 
Kto się próbował bronić — padał, jak zrą­
bane drzewo. Jakaś rota przywiedziona do 
rozpaczy, próbowała ich powstrzymać ba­
gnetami. Hej, nie przeszło i Zdrowaś, a już 
leżała pokotem, poćwiertowana, jak woły. 
Kozacy próbowali stawić czoło. Suty wicher 
tak nie rwie, nie łamie drzew, nie roznosi 
liści, jak prędko rozsypali się krwawą 
sieczką pociętych ciał. Walili zwartą ławą, 
zmiatając kosami, co się tylko dało.

Kolumna pod takimi ciosami jęła się 
gwałtownie miotać, niby przydeptana żmija, 
nadaremno usiłując się sprężyć i rozwinąć. 
Sytuacja miejsca nie pozwalała na odzyska­
nie przewagi, nie dopuszczała nawet zebra­
nia myśli. Naczelnik bowiem czuwał nieubła­
ganie prowadząc atak, za atakiem...

Została ostatnia bateria... najcięższego 
kalibru dział...

Zagrodził do niej drogę płot bagnetów, 
kozackich spis, wycierów, a nawet i drą­
gów...

W mgnieniu oka uformowała się zawie­
rucha, opętańczo rycząca, pokryta kurza­
wą i tryskająca potokami krwi.

Ale chłopi przemogli, wycięli co do jed­
nego i zdobywszy armaty, rwali się na­
przód z niemałym wrzaskiem zwycięstwa.

| Mnożyli uderzenia, rozbijali kupę po ku­
pie i tak szybko, a uporczywie następowali, 
że czoło kolumny rozprysło się pod uderze­
niami chłopskich pięści, jakoby, krucha 
szklanna zastawa. Świst kos, straszliwa siła 
ciosów, od których rozłupywali się ludzie 
jak szczapy, przejmowały Moskałów taką 
zgrozą i strachem, że widząc niechybną 
śmierć, uciekali, ciskając broń i co im prze­
szkadzało...

W dogasającym dniu, w modrawym 
zmierzchu i cichości jaką świat ogarnia 
wraz z następującą nocą, tragicznie brzmia­
ły krzyki rozpaczy, jęki rannych i konają­
cych. Docinano broniących się jeszcze tu i 
owdzie...

Bitwa skończyła się równo ze dniem...
Zwycięskie wojska zaczęły ściągać na 

punkt wyznaczony.
Naczelnik stał konno na wzniesieniu, ca­

ły w łunach pochodni i ognisk, jakoby w 
złocistych gloryach, zdaleka widny wszyst­
kim oczom. Pokazywał się tak rozjaśniony 
radością i strzelisty, niby pacierz dzięki 
czynny za ten szczęśliwy dzień dla .ojczy­
zny.

Wojska ściągały zwolna z szumem nie­
małym i gwarem...

Na ostatku z przyczyny dalszej drogi 
nadciągnęli kosynierzy. Już z dala niosły 
się pogwary, śmiechy i pokrzyki, jakby po­
wracających z jarmarku. Wiedli ze sobą 
dwanaście zdobytych armat. Groźne, spi­
żowe paszcze, obficie zlane krwią, pokornie 
przyległy u stóp Wodza. Chłopska wiara 
stanęła półkolem, chorągiew- z orłem i sno­
pami dumnie powiewała.

Naczelnik, podjechawszy przed front, 
wzruszonym głosem zawołał:

— Chłopi! Swojem męstwem, przyczy­
niliście się do zwycięstwa! Dziękuje wam 
imieniem Polski. Krwią za nią wylaną pod­
pisaliście swoją wolność...

— Hallo?
— Panie redaktorze, czy pan sły­

szał o najświeższej nowości,
— Mianowicie,

— Obraz Matejki, tylko proszę mnie 
nie zdradzić, został usunięty eiupa- 
sem z Muzeum Narodowego!

— Jaki obraz?
— Pan się nie domyśla? Racławice!1
— Dlaczego

.— W związku z ostatniemi procesa 
mi apelaeyjnemi o Racławice.. Aż do 
czasu spacyfikowania sytuacji w kra­
ju ma być ukryty... Ale na miłość Bo 
ską, proszę o najściślejszą dyskrecję!.. 
Dziś przeniesiono Racławice do piw­
nicy... Proszę tam zaraz pójść i spra­
wdzić!..

Ostatecznie sen wolno mieć każde­
mu człowiekowi ‘ mo odpowiada się 
za jego treść. Tu już nawet cenzura 
wkroczyć nie może. Otrzymawszy za­
tem ów tajemniczy meldunek telefoDU 
czny, nie mogłem, jak to we śnie, w 
takim koszmarnym absurdalnym śnie 
bywa, nie mogłem wstać. 
Wreszcie, niezapięty na ostatni guzik’ 
sennym, ociążałem krokiem, z trudem! 
wyciągając nogi z krakowskiego, gę-' 
stego „bruko44, podążyłem w stronę 
Rynku, aby dobrnąć do Muzeum Na­
rodowego. Na zewnątrz nie zauważy­
łem jakichś poważniejszych zmian*



Zjazdy i zgromadzenia
Povr. Kalisz; Zawiadamiamy, że w 

dniu 1 maja odbędzie sie Zjazd Blatu 
towy Stron. Ludów, w Kaliszu począ­
tek o godz. 10 rano punktualnie.

wolno mi cierpieć za takie " kWk« S onko!

Nie mogę utrzymać piorą w reku, Tego rodzaju .postępowania* może zni ZĘjjy zaciskałem, szedłem z myślą Or-
SWfl wędrówkę, która odby sze^ó zdrowi a ludzkie. unwet *?nh- kanowską: „Buntuj sio przeciwko § p 0w. Włodawa, Biała Podlaska 1

Listy działaczy ludowych
c i u p a s e m  o d s t a w i o n y c h  d o  m i e j s c  zam ieszkania

Niech żywi nie tracą nadziei
by opisać swą wędrówkę, którą odby- szczyć zdrowie ludzkie, a nawet słab­
łem z powiatu pińczowskiego do ro- . sze jednostki pozbawić życia, ale du- 
dzinnej wsi. | cha może tylko zahartować do dalszej

Z ramienia Zarządu Wojewódzkie- j walki. Musze się przyznać, że w tych 
go Stronnictwa Ludowego w Kielcach ciężkich dniach były momenty gdzie* 
zostałem delegowany do przeprowadzę doznawałem uczucia zadowolenia U 
nia kursów polityczno- gospodarczych 
i społeczno - oświatowych na terenie 

powiatu pińczowskiego. Pojechałem 
na Zjazd Powiaowy S. L. w Kazimie­
rzy Wielkiej (dnia 3 kwietnia br.) na 
którym miałem się zapoznać z Zarzą­
dem Powiatowym i działaczami. —- 
Zjazd był bardzo ładny, nastrój do-

wszystkiemu, co cie gniecie i ciemię-1Radzyń. W dniu 1 maja, o godz- l l e j
ży ducha, oo tama się kładzie ku wy 
rostowi.**

Modrzewek, dnia 9. 4. 1938 r.
Adam Gośka

Bartoszu, Bartoszu,
oi nie traćwa nadziei

Jestem już w domu, więc niezwłocz­
nie pisze. — Oo się ze runa stało, za- 

bry, z którego każdy obywatel powi- j pewne już wiesz. Po Zjeździć Pow. 
nien się cieszyć, że chłop mimo prze- j Stronnictwa Ludowego w Kazimierzy
żywającej biedy jest gotów do obrony 
Polski.

Po zakończeniu Zjazdu, posterunek

Wielkiej 3. 4. br. zostałem wraz z A 
damem Głoską aresztowany na polece­
nie Komendy Pow. P. P. w Pińczo-

P. P. w Kazimierzy Wielkiej przy- j wie. Przed Zjazdem przybyło do Ka- 
trzyraał mnie wraz z kol. Bieńkiem zimierzy Wielkiej 2 wywiadowców i 

&yje polecenie i od- około 15 policjantów z okolicznychnie wiadomo na czyje 
stawił nas nocą do Pińczowa, skąd es­
kortowano mnie do miejsca1 urodzenia 
w powiecie opoczyńskim. Przesze­
dłem pięć pwiatów: pińczowski, jędrze 
jowski, kielecki, konecki i opoczyński, 
słowem przeszedłem cało województ­
wo kieleckie wzdłuż, od granicy woje­
wództwa krakowskiego do warszaw­
skiego. W drodze towarzyszyło m: o- 
golem 22 policjantów z 18 posterun­
ków. Po przybyciu na miejsce, w dn. 
8. 4. b.r. oddano mnio pod dozór soł­
tysa w mojej wsi Modrzewku gm. T7- 
niczki. Obecnie leczę tsnę w domu, — 
chciałbym się tą drogą podzielić ze

postaerunków.
Zjazd był wspaniały, a nastrój b. 

miły. Po zaaresztowaniu ruszyliśmy 
w nocy do Pińczowa — skąd szliśmy 
już pieszo do domów, Do Jędrzejowa 
szliśmy razem z Adamem, skąd drogi 
nasze «ię rozeszły, on do opoczyńskie 
go a1 ja do częstochowskiego.

Samej pielgrzymki Ci nie będę o- 
pisywał, bowiem te rzeczy nikomu z 
nas nie są obce, jedno tylko dodam, 
że na pewnych odcinkach drogi, nie 
chciano uznać mego człowieczeństwa. 
To ci powinno wystarczyć. Jako dzie­
cko miałem żal do Moskali, gdy zabie­

ram
swymi przeżyciami z całą, gromadą rali do więzienia ojca, za pracę dla 
Stronnictwa Ludowego.

Przygody i przeżycia były dosyć 
Ciężkie i niemiłe. W szczególności bo­
lało mnio to, żo w ten sposób chcą ła­
mać czyjeś przekonania. Podróż by­
ła ciężka, nie pozwalano mi nawet 
nic kupić do pożywienia. W dniu 5-go 
kwietnia w posterunku w Chęcinach 
zemdlałam. Prosiłam Kom. Posterun 
ku o przysłanie mi lekarza, jednakże 
odmówiono mi tego. Mimo, żo byłem 
doszczętnie wyczerpany zmuszano

Polski. Byłem świadkiem różnych re­
wizji w domu, ale Moskało nigdy nie 
traktowali ojca jako włóczęgi. — Gdy 
ojczyzna potrzebowała — poszedłem 
w roku 1920 jako ochotnik na front,—
a dziś?...  Ale temu nie Jest winna
Polska.

W wędrówce swej spotkałem żyda, 
agenty portretowego, którego chłop 
oddał w ręce policji jako naciągacza, 
mimo to że pochodził z Łowicza, a do 
wód osobisty posiadał podarty w 
strzępy, to jednak poszedł wolny. Ja 
miałem wszystkie dokumenty w po­
rządku, mimo to odbyłem pielgrzym­
kę 165 kpi. przechodząc przez 15 poste 
runko w. Prowadzono mnio rozmaicie, 
byle dłużej i dalej. Nawet noc nie by­
ła spokojna. Chłop jednak dla idei, 
jest gotów poświęcić i wytrzymać i 
więcej. — Bartoszu, Bartoszu, oj nie 
traćwa nadziei......

A ząłtem kończę ściskam dłoń ko­
leżeńską, pozostaje zawsze ten sam co 
dawniej

Stanisław Bieniek

mnie dô  dalszej podróży. Po dalszych salę wkroczyło 5 policjantów z komendan

Policja rozwiązuje legalne zebrania młodzieżowe
Na dzień 11 kwietnia br. Zarząd Bowiaj znów jeszcze się nic rozpoczął ci sami po­

towego Związku Młodzieży Wiejskiej w licjancd} wkroczywszy na salę, zebranie nie 
Dębicy zwołał doroczny Walny Zjazd de. 
legatów, który miał się odbyć w Domu Ro 
botniezym w Dębicy- Mimo wichury śnie 
żnej na Zjazd przybyła znaczna ilość dc* 
legatów z terenu całego powiatu, 
przed rozpoczęciem Walnego Zjazdu na

dwóch dniach eskorty pod Komkie- 
mi straciłem zupełnie siły —.  upadłem 
Na posterunku w Końskich przywo­
łano lekarza który stwierdził fatalny 
stan zdrowia^ mocny upadek sił i tem 
perturę poniżej normy. Chciałem na 
własny koszt odjechać pociągiem, a 
nawet zapłacie bilet policjantowi ale 
i na to się nie zgodzono.

tem miejscowego posterunku policji, oznaj 
mjając, że zebranie odbyć się nie może w 
tym lokalu, ponieważ znajduje się on .,za 
blisko'4 koszar wojskowych (ciekawe w ja 
ki sposób urządza w nim swoje zebrania 
P. P. S. Zebrani przyjęli zarządzenie to 
do wiadomości i postanowili odbyć Zjazd

istniejące rozwiązali.
Wyłoniono przeto delegację która uda 

la się do starostwa, by złożyć protest prze 
ciwko podobnemu postępowaniu policji i 

Tuż] rozwiązywaniu legalnie i zgodnie z ustawą 
odbywanego zebrania. Próżne jednak by* 
ły wyjaśnienia. Delegacji oświadczono, że 
jeżeli policja uznała za konieczne zebra* 
nie rozwiązać to „widocznie" istnieje ku 
temu podstawa- Poza tym oświadczono, 
że władza ma poufne informacje jakoby 
Walny Zjazd Delegatów Powiatowego 
Związku Młodzieży Wiejskiej w Dębicy 
miał być przykrywką d r urządzenia zebra

w Sekretariacie S. L. Mimo, że Zjazd nia „przedstrajkowego" (?).

rano odbędzie się w Wisznicach okn- 
fereucja działaczy Stron. Kudów, z po 
wiatów włodarskiego, bialskiego i są 
siednich gmin pow. radzyńskiego. 
Sprawy b. ważne Na konferencję przy 
będzie Prezes Wojewódzki. Dr. Zyg­
munt Gralióskj.

Zarząd Woj. S. L. w Lublinie

Pow. Dębnica: Dnia 27 kwietnia 
(środa) o godz. 11-ej w Domu Ludów, 
w Dębnicy odbędzie się posiedzenie 
Powiatowej Komisji Gospodarczej i 
delegatów gromad celem wyboru ko­
mitetu organizacyjnego chłopskiej 
Spółdzielni rolniczo - handlowej.

Zarząd Pow. S. L. w Dębnicy.

Pow. warszawski: W dniu 1 maja 
w niedzielę odbędzie się poświecenie 
i wręczenie sztandaru gminy Zabo­
rów, według poniższego programu:

o godzinie 9-tej 30 minut zbiórka 
we wsi Wyglądy, skąd pochodem ti- 
damy się do Zaborowa. Po nabożeńst­
wie pochód wyruszy do wsi Wólka 
Zaborowska, gdzie na placu St. Ku­
charskiego nastąpi wręczenie sztanda 
ru.

Pow. Łask; W dn. 1 maja br. odbę­
dzie się kurs dla kobiet pow. łaskiego 
wę wsi Grabo wie. Początek o godz. 10 
rano. Przyjadą prelegentki z Warsza­
wy. Kobiety stawcie się licznie! Ludo­
wcy wyślijcie swojo żony, siostry i 
krewne.

Zarząd Wojew. S. L. w Łodzi.

Pow. Stopnica; W dniu 1 maja W 
Stopnicy, w lokalu Sekretariatu Str. 
Ludowego o godz. 11-ej — odbędzie się 
konferencja Zarządów Kół i działa/ 
czy S. L. Na porządku obrad sprawy 
ważne. — Prezes Pow. Pawliua Wład

Powiat Wieluń: Dnia 1 maja odbą‘ 
dzie się w Wieluniu zjazd statutowy 
członków Stronnictwa Ludów. Wstęp 
za legitymacjami na rok 1938.

Żarz, Pow. S. L. w Wieluniu
Pow. Kalisz; Zarząd Powiatowy S, 

L. zawiesił Stanisława Trzęsowskiego 
z Tłokini, gm. Opatówek — w pra­
wach członkowskich, za działalność 
wrogą Stronnictwu Ludowemu i od­
dał go pod Sąd Partyjny. Do czasu 
rozpatrzenia sprawy. Trzęsnowski nie 
ma prawa działania w ramach Stron. 
Ludowego. Prezes Pow. H. Ryehter.

Chyba tylko tyle że z bramy Sukien­
nic usunięto nóż bratobójczy, którym 
jeden brat-inżynier niedyplomowauy, 
a twórca niższej wieży Marjaekiej, 
zabił na tle zawodowej zazdrości bra- 
ta-inżyniera dyplomowanego.

Lecz nie poświęcając temu czczego 
łowi żadnej uwagi, wgramoltem się na 
pierwsze piętro w poszukiwaniu płót­
na Matejki. Po drodze zaczepił mnie 
spiżowy „Glańjator** Welońskiego, 
wołając szyderczo „Morituri te sału- 
tant“. a Wernyliora dyskretnie szep­
nął „Panie, radzę, niech pan tam nie 
idzie!** Ale ja, niepomny na ostrzeże­
nia, szedłem dalej. Z obrazu Chełmoń 
skiego wypuściła się na mnie z kopy­
ta szarża czwórki koni, Jak to we śnie 
bywa, nie mogłem im ustąpić z drogi 
ani uciec— Stratowany, zamortyzowa­
ny, doszedłem wreszcie do „Racławic** 
Matejki Wiszą na swo.jem miejscu. Wi 
szą, jak wisiały! Son mara. Bóg wia­
ra!

Ostrożność kazała mi jeszcze dokła­
dnie skontrolować wszystkie muzealne 
•zbroje, aby stwierdzić czy przypad­
kiem nie dekują się w nich posterun­
kowi. Nio! Informacja telofoniczna i 
w tym wypadku nie odpowiada praw­
dzie. Stanąłem tedy en face do obra­
za. Frontem do wsi. Może się mylę (to

wszystko dzieje się we śnie!), ale mam 
wrażenie, że na obrazie jest jakby 
mniej uczestników zajść racławickich 
niż ioh było dawniej. Może reszta sie­
dzi Albo jest w sądzie na rozprawie? 
To pewna, że wiszący naprzeciwko 
Wernyhora stentorowym głhsem wo­
ła: „Wzywam po raz ostatni do rozej­
ścia się!**

Jednak, widdĆ, część chłopów nie 
usłuchała wezwania. Kos mnóstwo, 
bez mała tyle co na plenum . sejmu, 
podczas jednego ze styczniowych po­
siedzeń. W środku przy armacie du­
ży chłop z kosą przypominający ry ­
sami twarzy nietylko Głowackiego.... 
Poprostą zwirluje mi się w ciężkim 
śnie i troi... Obok hr Droho.iowski w 
sukmanie, z fajką w zębach trzyma o- 
sełkę w rękach i ostrzy kosę.... Prezes 
Bruno Gruszka podrzucił do góry kra 
kuskę...

Stoję tak i stoję pod obrazem, lecz 
nagle zbliża się do mnie jakiś jego­
mość (może tajniak) i obcesowo py­
ta, co ja tu robię. Odpowiadam, że o- 
glądam obraz! To mi chyba wolno! 
Zresztą akurat w tym roku upływa 
pięćdziesiąt lat, od chwili gdy mistrz 
Matejko malował z wolnej stopy zaj­
ścia racławickie. I za austrijackieh 
czasów oprawiono ten obraz w grube,

złote ramy, nie sprowadzając go do 
ram wyłącznie „powiatowych**. Teraz 
mamy stulecie Matejki, wiec....

— Dobrze, dobrze, ale z jakiego pan 
powiatu?

— Z nowotarskiego. A’ bo oo?
— Z nowotarskiego? W takim ra­

zie niech mi pan nio urządzą żadnych 
obchodów i manifestacyj pod obra­
zem! Proszę natychmiast wracać do 
miejsca przynależności!

— Dlaczego?
— Z obawy zawleczenia pryszczy­

cy! Biegiem marsz!
Skonfundowany srodze, odszedłem. 

W samym progu sali coś uderzyło 
mnie w nos. Jakby woń sektora wiej­
skiego. Istotnie, to senator Galica, ca­
ły wi generalskich parzenicach na 
kołnierzu, prowadził współziomków 
prosto ku Matejce. Ale w ostatniej 
chwili zbuntował ich Kot. Zawrócili 
tedy z drogi, mówiąc hardo, że skoro 
obchód został odwołany przez władze 
naczelne stronnictwa telegramem ka­
blowym z Ameryki, to oni nie chcą o- 
glądać Racławic malowanych. Obej­
dzie się!

Samorzutnie pociągnęli do innej 
sali ku „Hołdowi Praskiemu** tegoż 
mistrza Jana Matejki. Zygmunt Sta­
ry (to wszystko dzieje sio we śnie!) 
Illiąl jakby profil ministra Becka, ą

przed nim, trzymając rękę na trakta 
cie o nieagresji, klęczał sam... ale daj 
my spokój polityce międzynarodowej..

Na ten widok ocknąłem się ze snu 
ciężkiego i zbudziłem sie na podłodze, 
mokry, w jednej, jako sję rzekło zgrze 
bnej koszuli. Odpędziłem senne mary 
które pierzchły z blaskiem słońca. I 
żo to rocznica właśnie w miesiąca 
kwietniu przypada, rzekłem sobie, że 
trzeba mi urządzić obchód skromny, 
w ramach powiatowych. Poprostą we 
własnych czterech ścianach.

Otwarłem tedy aa pierwszej lepszej 
stronie gruby tom Korzona i czyta­
łem o założonej w 1826 roku w Ne- 
wark „Kościusko-School** dla dzieci 
murzyńskich. I o tem, że Kościuszko 
nigdy „ocznego** wyroku śmierci rie 
podpisał. Że „żył powietrzem** niczego 
dla się nieżądając... A gdy, ranny cie- 

j żko, w powozie po klęsce maciejowie-

I
kiej mijał oddziały jeńców.•biegły za 
nim słowa: „A gdzie te grunta i do 
my, gdzież to szczęśliwe życic, które­
ście nam obiecywali?!**

Pewne go to bardziej zabolało niż 
rany. Miał zaś tych ran sporo, jak wy 
kazało obdukcja: „Cała jego pierś by 
ła pokryta bliznami, noga poszarpana 
od ostrza bagnetu a głowa poraniona 
trzema krzyżująoerui sie z sobą eią- 
ciami**...
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Tragiczny wypadek na Wiśle
4- osoby utonęły

 ̂Na Wiśle w pobliżu Zakroczy- 
mia wywróciła się wielka piaskar- 
ska łódź. Z pośród 7 jadących ło­
dzią osób 4 utonęły.

Wypadek miał przebieg nastę­
pujący: dwaj saperzy, Stefan 
Krześniewski i Stanisław Krzy­
wik, przebywający na urlopie 
świątecznym w Zakroczymiu, za­
proponowali przejażdżkę po Wiśle 
21-letniej Genowefie Myszkow­
skiej, 27-letniemu Stefanowi Szy­
mańskiemu, IG-leińiemu Stanisła­
wowi Mieszkow-skiemu, > 23-letniej 
Sabinie Szymańskiej i jej siostrze 
3-letniej Annie. Wszyscy wsiedli 
do przymocowanej do brzegu wiel­
kiej łodzi. Jeden z wiosłujących 
żołnierzy, chcąc podnieść leżącą na 
dnie łodzi deskę, zgubił wiosła 
które z kolei usiłował pochwycić 
siedzący na tyle czółna Stanisław 
Mieszkowski. Łódź przechyliła się 
gwałtownie, a kiedy wszyscy w 
popłochu stłoczyli się na przeciw­
nej burcie, łódź wywróciła się do 
góry dnem. Z pomocą tonącym 
pospieszyło kilka osób, znajdują­
cych się -w chwili wypadku na

brzegu. Zdołano uratować sapera! Krzywik, Stanisław Mieszkowski 
Krześniewskiego, Genowefę Mieś a I oraz Szymańskie Sabina i Anna, 
kowską i Stefana Szymańskiego, utonęli.

........................................... n im i III min........bhiw ■ » ! ■ ! > —

generałów sowieckich
aresztow anych

Helsinki. Wydawany w Helsin­
kach dziennik szwedzki „Syenska 
Presse“ donosi z Moskwy o zaare­
sztowaniu 7 generałów czerwonej 
armii. Wedle tego dziennika za­
trzymani generałowie planowali 
zamach na Stalina oraz komisarza

obrony narodowej Woroszyłowa. 
Jak słychać, jeden z tych. genera­
łów zeznał jakoby Stalin i Woro- 
szyłow mieli zostać zamordowani 
w czasie rewii 1 maja przy pomocy 
zamachu bombowego. (ATE)

Wielkie katastrofy 
autobusowe

W okręgu Erzerum szaleją wiel­
kie zamiecie śnieżne, wywołując po­
ważne zaburzenia w komunikacji. 
W niektórych punktach pokrywa 
śnieżna dochodzi do 8 m. wysokoś­
ci. Wskutek fatalnych warunków 
atmosferycznych wydarzyły się 
dwie wielkie katastrofy samocho­
dowe. W pobliżu mostu Trebizund- 
skiego wywrócił się autobus. Szofer 
i 15 pasażerów poniosło śmierć, 10 
pozostałych pasażerów zostało ran­
nych. Inny autobus z 37 pasażerami 
stoczył się do rowu w pobliżu Gu- 
muzar. Ten wypadek pociągnął za 
sobą śmierć 12 osób i poranienie 8 
pasażerów.

1000 zabitych 50 tys. osób pod gołym niebem
Trzęsienie ziemi w Turcji

W dniach ostatnich nawiedziło ziemne trwają nadal. Cale okręgi
Turcję wielkie trzęsienie ziemi.

Trzęsienie ziemi w Turcji przy­
brało charakter olbrzymiej kata­
strofy żywiołowej. Wstrząsy pod-

Napad 20 bandytów na folwark
W pierwszy dzień Wielkiąjnocy 

o godz. 9-tej wieczorem wtargnęła 
do dworu w DusanOwie koło Fir- 
lejowa pow. przemyślańskiego, w 
Małopolsee banda, złożona z około 
20 uzbrojonych w karabiny i re­
wolwery bandytów, którzy dawszy 
salwę w powietrze pospędzali obęc 
nyeh we dworze, oraz przypadko­
wych przechodniów, idących dro­
gą, w jedno miejsce na podwórzu, 
poczem przeprowadzili rewizje oso 
bisie w poszukiwaniu kluczy do 
biura folwarcznego i kasy. Nic zna 
lazłszy u kasjerki kluczy, rozbili 
kasę i skradli kilka tysięcy zł.

Steroryzowani domownicy, ze­
brani na podwórzu widząc przez 
czas dłuższy wewnątrz dworu świa 
tło elektrycznej latarki, obawiali 
się wejść do wnętrza, sądząc, że ra 
busie plądrują mieszkania.

Jak się okazało, uciekając tyl- 
nem wejściem, rozmyślnie nie zga­

sili oni światła. Policja prowadzi 
dochodzenia celem ustalenia środo 
wiska, z którego pochodzą bandyci.

jak Kirszeir, Yozgat i Corum są do­
szczętnie zniszczone. Około 50 tys. 
bezdomnych obozuje pod gołym 
niebem, wśród głębokich szczelin, 
powstałych na skutek trzęsienia zie­
mi, płyną strumienie wrzącej wody.

Pod gruzami domów i odłamka­
mi skał zginęły całe rodziny. Więk­
szość spośród blisko 1000 ofiar sta- 
noiwą kobiety i dzieci. Okręgi Kir

Krw awy napad na chutor poleski
2 osoby z a b i t e  — 2  c i ę ż k o  r a n n e

Na cichy chutor w pobliżu Łu- 
biesżowa, w pow. koszyrskim, na­
padli w nocy dwaj zamaskowani i 
uzbrojeni bandyci. W chutorze mie­
szkał z dziećmi stary reemigrant z 
Ameryki.

Bandyci, zaskoczywszy śpią­
cych we śnie domowników, naj­
pierw zwalili na ziemię starego 
wieśniaka i bijąc go nożami, doma­
gali się gotówki. Okrutnie zmasa- 
rowany wieśniak wyzionął po

chwili ducha. Na pomoc ojcu rzu- trwa.

cił się syn, lecz napastnicy również 
go zabili.

Gdy żona i córka wieśniaka 
wszczęły alarm, bandyci poranili 
obie bardzo ciężko, po czym zbie­
gli, dokonując po drodze jeszcze 
dwu napadów. Natychmiastowy po­
ścig nie dał dotychczas rezultatu.

Ludność okoliczna żyje w pani­
cznym strachu sądząc, że bandyci 
znajdują się w pobliżu. Obława

szeir, Yozgat i Corum oddalone są 
o 160 km od Ankary.

Ze Stambułu donoszą, iż bilans 
trzęsienia ziemi w  Anatolii jest o 
wiele poważniejszy niż oceniano na 
początku.

Ilość śmiertelnych ofiar katastro­
fy przekracza 1000 osób, a nie 200 
jak donosiły telegramy.
25 wsi zostało zupełnie zniszczo­
nych. W miejscowości Turkalpinar 
wszystkie domy runęły w gruzy.

Natychmiast po katastrofie przed­
sięwzięto specjalną akcję niesienia 
pomocy pozbawionym dachu nad 
głową i żywności.

Krwawy napad 
w MeKsyKu

Mexico City. W nocy z soboty 
na niedzielę wielkanocną bandyci 
meksykańscy przeprowadzili na­
pad na rancho, należące do gene­
rała Emilio Acosta. W czasie dwu 
godzinej zaciętej walki pomiędzy 
mieszkańcami rancho a bandy­
tami, która zakończyła s<ie uciecz­
ką napastników zabito 9 osób, 30 
zaś osób odniosło lżejsze i cięższe 
rany. (ATE)

T<
rE R R Y R O C K E R

a j e m n i c a
POWIEŚĆ KRYMINALNA

PRZEKŁ. EUGENIUSZA BAŁUCKIEGO

— Ach, pan aż tuzabrnąl?!
. Na dźwięk tego głosu John 
drgnął mimowoli, prędko, ale bar­
dzo niezręcznie, wetknął kartkę do 
kieszeni marynarki. Oddał się po­
szukiwaniom z takim zapałom, że 
nie słyszał jak nadszedł Robert 
Lawrence.

— Co pan znalazł! — zapytał 
przybyły rzucając niedwuznaczne 
spojrzenie na kieszeń Harrigana.

— Nic... nic... — wyjąkał zasko­
czony młodzieniec. — Chciałem o_ 
tworzyć furtkę, ale jest zamknię­
ta.

— Tak..,
Robert Lawrence patrzał na 

Johna badawczo i nawet groźnie.
— Czy pan Lawrence już się 

znalazł? — zapytał nieśmiało Har- 
rigan.

— Nie! — odparł szorstko Ro­
bert i oddalił się pośpiesznie, j

XII,
Zbliżając się ku domowi John 

ujrzał z niemałym zdziwieniem, że 
przed gankiem stoi samochód in­
spektora Handv‘ego. Z otwartych 
okien narożnego salonu dolatywał 
gwar kilku głosów.

— Ależ to jest zupełny nonsens! 
— rozległ się ostry podniecony 
głos pani Bardwell. — Ja jestem 
panią tego domu i wcale sobie nie 
życzę, by policja wtrącała się do 
rzeczy, które jej nic nie obchodzą!

— Mam nadzieję, pani Bardwell 
że pani zaraz zmieni zdanie — od­
powiedział niewzruszenie inspek­
tor Musgrave. — Doktór Pal mer 
złożył doniesienie urzędowe i poli­

cja obowiązana jest zbadać dokła­
dnie sprawę. Ustalimy wkrótce, co 
to było: nieszczęśliwy wypadek, 
samobójstwo czy coś gorszego. Do­
któr Palmer twierdzi, że pan Ar- 
chie Lawrence zrobił sobie przed 
śmiercią dwa zastrzyki wobec tego 
przywiązujemy szczególną wagę 
do odszfakania szprycki- Postano­
wiłem to sobie jako pierwsze wa­
żne zadanie. Jutro odbędzie się 
sekcja zwłok i...

John nie dosłuohał do końca ■ 
usłyszał zbliżające się kroki i 
wszedł pośpiesznie na ganek.

W hallu natknął się na. Ronal­
da Hardy‘ego przechadzającego się 
z kąta w kąt.

— Dzień dobry, panie inspek­
torze! — Rozejrzał się na wszyst­
kie strony i szepnął. — Koniecznie 
muszę się z panem rozmówić... zna 
lazłem to niedawno..-

Hardy rzucił przelotne spojrzę 
nie na kartkę.

— Gdzie? — zapytał chowając 
ją do kieszeni.

John opowiedział pokrótce i jak 
mógł, określił miejsce.

— Co pan inspektor sądzi o znik 
nięciu starego Lawrence‘a? Ronald 
Hardy od razu spoważniał.

— Pan śpi w sąsiednim poko­
ju, prawda? Nic pan nie słyszał

w nocy?
— Nic, panie inspektorze. O je­

denastej zgasiłem światło. Pan 
Lawrence był w siwoim pokoju, bo 
słyszałem, jak pokasływał. Potem 
zasnąłem i zbudziłem się o siódmej 
rano.

Następnie skreślił dalszy ciąg 
wydarzeń, zakończonych poszuki­
waniami staruszka przy współu­
dziale panny Forsyter i Roberta La 
wrence‘a. Dodał na zakończenie, że 
jego szef miał zamiar zmienić tes­
tament-

W salonie gwar nie ustawał. 
Hardy ujął Johna pod ramię.

— Wfezyscy są na dole i sprze­
czają się zajadle. Chodźmy prędko 
na górę.

Zaledwie znaleźli się na pierw­
szym piętrze i uszli kilka kroków, 
John zatrzymał się nagle i rzekł:

— Tu jest połój pana Lawren- 
ce‘a.
Hardy pocisnął za klamkę, drzwi 

były otwarte.
— Niech pan zostanie na kory­

tarzu. Uprzedzi mnie pan, jeśli kto 
kol wiek będzie nadchodził.

(Ciąg dalszy nastąpi)*

x
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Wiadomości bieżące Bandyta
Wtorek, 20 kwietnia r.

Wtorek: Kleta i Marcelina 
Wschód słońca: 4,17: zachód: 38,38 

Środa: Piotra Kanizjusza, Zyty 
Wschód słońca: 4.15; zachód: 38,51 

Czwartek: Pawła od Krz.. Witalisa 
Wschód słońca: 4.13: zachód: 18,53

•DZISIEJSZY NUMER „GAZETY" 
Wydajemy w objętości 8 stron.

W O J, CENTRALNE

WYBUCH KALICHLORICUM SPO­
WODOWAŁ ŚMIERĆ CHŁOPCA 
Ł ó d ź  — We wsi Leośni powiatu 

brzezińskiego 13-letni Artur Ater ba­
wiąc się ładunkiem — pozostałym po 
wielkanocnej strzelaninie kalichlori- 
cum, spowodował wybuch. Chłopiec 
zginął na miejscu.

ŚMIERTELNY WYPADEK 
MOTOCYKLOWY 

L u b l i n — Wiktor Podkowa, w?a 
&ciciel kaflami w Lublinie, jadąc mo­
tocyklem. na szosie w pobliżu Rejow­
ca, stracił panowanie nad maszyną i 
wpadł na pryzmę kamieni. Motocykl 
został rozbity. Podkowa poniżsi śmierć

B atko zabity w  k rw a w e j w alce  
z policją

Patrole policyjne w pościgu za ban 1 ta, pow. brzeskiego, na poszukiwano- ! do otaczających dom. Wywiązała. s?ę
dytą Michałem Batko, m. in. mordercą 'go bandytą wraz z drugim osobnikiem .dłuższa strzelanina, w czasie której
posterunkowego P. P. p. Dyklewśkie- ; Bandyci widząc dom 
go z Wojnicza, natrafiły w jelnym z j przez kilkunastu policjantów, rozpo- 
opuszczonych domów w Gromadzie zło jeżeli intensywny ogień z karabinów

Zuchwały napad bandycki
pod Tomaszowem Maz.

LlfKl l

':<iSAMOBÓJSTWO 
SEKRETARZA GMINY 

O s t r o ł ę k a  — Wystrzałem z 
dubeltówki w głowę pozwał się życia 
37-letni Stanisław Rogólski, sekretarz 
zarządu gminnego w Gawrychach.

ZDERZENIE SAMOCHODU 
ZE STADEM KRÓW 

T o m a s z ó w  L u b .  — Na szo 
się tomaszowskiej samochód ciężaro­
wy, prowadzony przez szofera Stani­
sława Podsiadłego z Warszawy, wpadł 
na stado krów powiązanych za rogi, 
Trzy krowy zostały zabite, samochód 
zaś poważnie uszkodzony. Szofer wy­
szedł z wypadku bez szwanku.

PLAGA SUSŁÓW 
W POW. HRUBIESZOWSKIM 
H r u b i e s zó w — Na polach 

między Hrubieszowem a Horodłem po 
jawiły się w olbrzymiej ilości susły, 
które czynią wielkie spustoszenie w 
zbożach. Stacja ochrony roślin przy 
lubelskiej Izbie Rolniczej w porozu­
mieniu z wydziflem powiatowym w 
Hrubieszowie przystępuje do tępienia 
szkodników środkami chemicznymi 

przy pomocy wojska.

SKAZANIE SPRAWCÓW 
ZABÓJSTWA Z ZEMSTY 

G a r w o l i n  — W listopadzie ro­
ku ub. we wsi Sobienice - Biskupie na 
tle zemsty osobistej został zabity Ro­
man Lewaśkiewicz. Sprawcy aa bój- 
stwa: Jan Strzeżewski, Józef Urbań­
ski Stauisław Żurawski zostali ujęci 
i  stanęli przed Sądem Okręgowym z 
Siedlec na sesji wyjazdowej w Gar­
wolinie. Sąd skazał Strzyżewskiego, 
Jako głównego sprawce zabójstwa, na 
10 lat więzienia, pozostałych — no trzy 
lata więzienia.

TEŚCIOWA Z SYNEM 
ZAMORDOWAŁA ZIĘCIA 

G r o d n o  — W lesie, w pobliżu 
Wsi Haduny, gm. Porzecze, na głębo­
kości półtora metra znaleziono po­
ćwiartowano zwłoki Józefa Romana, 
który zginał przed kilku dniami. Do­
chodzenie wykazało, że Romana za­
mordowała jego teściowa Anastazja 
Kisiel z synem Michałem, po czym 
3 upa poćwiartowano i zakopatio w le­
sie. Zbrodniarzy aresztowano.

MAŁOPOLSKA

ZGON POLICJANTA 
POSTRZELONEGO NA ULICY 

KRAKOWA
K r a k ó w —- W końcu ub. mie­

siąca został postrzelony na jednej z 
ulic Krakowa st. posterunkowy służby 
śledczej, Franciszek Niedziela, przez 
osobnika którego zamierzał wylegity­
mować. Post. Niedziela zmarł w szpi­
talu w ub. tygodniu.

W Kol. Wincenty nów, pod To­
maszowem Mazowieckim do zagro 
dy Piotra Walaszka wtargnęło 
znienacka w późnych godzinach 
wieczorowych czterech zamaskowa 
nych i uzbrojonych bandytów, któ 
rzy zażądali wydania im pienię­
dzy.

Gdy Walaszek odmówił, sterro­
ryzowano i poturbowano go dość

otoczony — policja użyła również gazów łzawią­
cych. W pewnym momencie jeden z 
oblężonych bandytów usiłował um­

knąć przez pola. Wezwany do zatrzy 
mania się, w dalszym ciągu uciekał* 
ostrzeliwnjąc się. W czasie tej uciec* 
ki padł zabity kulami policjantów. —1 
Drugi bandyta natomiast w dalszym 
ciągu ostrzeliwał sie z domu. który w 
międzyczasie zaczął płonąć. Bandytę 
tego, rannego i zaczadzonego, wydo­
byli policjanci z płonącego domu. Po 
udzieleniu mu pierwszej pomocy, — 
przewieziono go do szpitala. Rannym 

; okazał sio Stefan Czarnecki, zabitym 
zaś poszukiwany bandyta Michał Bat 
ko.

W czasie strzelaniny ranny został 
ciężko w głowę kula karabinowa po- 

eja zarządziła dochodzenie i obła-! stemnkowy Józef Remer oraz lekko

dotkliwie, a następnie wszystkich 
domowników bandyci związali, 
zamknęli w komórce po czym 
sploncTrowałi mieszkanie i zrabo­
wali 60 zł w gotówce oraz różne 
drobiazgi. Z łupem rabusie zbiegli 
nieś postrzeż eni e.

Powiadomiona o napadzie poli-

wy w okolicy.

Katastrofalny pożar całe* wsi
W osadzie Sław*Jycza, pow. wło- gdzie mieściło się 40 sklepów. Wszy- 

dawskiego, w mieszkaniu Engelmana, scy kupcy są doszczętnie zrujnowani, 
wskutek nieostrożnego obchodzenia Na miejsce pożaru przybyli nie- 
się z ogniem, wytuehł pożar, który w zwłocznie wicestarosta i komendant

ranny w głowę posterunkowy Fran­
ciszek Czerski.

Policja na miejscu zajścia znalaz­
ła karabin francuski i karabinek Ma u 
zera 10-strzałowy, którymi posługiwa­
li się bandyci.

Prawdziwa Karlsbadzka sól regularnie stoso wa. 
na rozpuszcza śluz i neutralizuje kwasy-

krótce objął cały dom. Ogień wsku­
tek silnego wiatru rozszerzał się z 
gwałtowną szybkością, obejmując są 
siednie budynki. Wśród mieszkań­
ców osady wybuchła .laika.

Przybyło pięć straży ogniowych, 
m. in. z Włodawy i Brześcia n. Bu 
giem, nie były one jednak w stanie 
opanować groźnego żywiołu. Cały ry ­
nek zamienił się w płonąca pochodnię.

W osadzie rozgrywały sie drama­
tyczne sceny. W êle osób straciło do­
szczętnie cały swój dobytek. Pastwą 
ognia padło 44 domy mieszkalne, —

policji państw, z Włodawy 
Pobieżnie obliczone straty 

szą ponad 200 000 zł.
wyno- . majko, lat 14, Marię Gryczuk, lat 10, 

Olgę Karolezuk, lat 13, Bazylego Wie-
Osada Sławatycze przestała istnieć , !®micbiego, b t 11 i Włodzimierza Bał-

ZGON WETERANA Z 63 R  
J a w o r

gdyż główna jej arteria, rynek, za 
mieniony został w ciągu rilka godzin 
w zgliszcza.

Dogaszanie zgliszcz trwało P"zez ca 
łą noc. Pogorzelcami zajmie się spec­
jalny komitet.

KRESY WSCHODNIE

ZBRODNIA SZALEŃCA 
B r z e ś ć  — We wsi Stradaiz, gm. 

Miedna, pow. brzeskiego. 3®detnl Ser-

cina, at 10. Ponadto wilk pokąsał 5 
krów i kilkanaście owiec.

Pierwszej pomocy ndzielił lekarz 
wojskowy z oddziału K. O. P. w Da- 
wldgródku. Dzieci umieszczono W 
szpitalu, gdyż acliodzł podejrzenie, 
że wilk był wśc ckły.

BUDOWA SZOSY RÓWNE-SARNY 
K o s t o p o 1 — Wydział powiato­

wy postanowił w roku b. dokończyć 
na swoim odcinka budowę szosy łą- 
eząeej przez Kostopol Równe z Sarna­
mi. Szosa ta będzie główna arteriąó w  — W Jaworowic, giusz Sadosiuk w ataku furii zarahał i. * , . . , .

w *  lwowskiego, zmarł wczoraj wele- -------- ----- “ ■ n ,<,czi'cą * B0W****' Pozbawio
ran powstania 63 r. ppor. Romuald Ja 
strzębłee, Psar-Psarski, w wieku lat 94 
Pogrzeb tego jednego z kilku ostat­
nich w Małopolsce Wsch. weteranów, 
odbył się bardzo uroczyście.

SKUTKI GWAŁTOWNEGO 
ZAHAMOWANIA POCIĄGU 

K r a k ó w  — Przy wjeździe po­
ciągu osobowego na dworzec krakow­
ski maszynista zbyt gwałtownie zr ha­
mował. Konduktor pociąga odniósł 
ciężki obrażenia, a kilkanaście osób 
lżejsze kontuzje.

NA ZDROWIE TRZEBA STAŁE 
ZWAŻAĆ!

Zdrowie jest w znacznej mierze li­
załeżni one od odpowiedniego pożywię-

siekierą swego ojca, staruszka oraz 
ciężko poranił matkę Irenę i 17-letnią 
siostrę Marię.

Po dokonaniu zbrodniczego czynu 
podpalił zabudowania, a kiedy sąsle- 
dzi pospieszyli z pomocą, furiat za gro 
ził im rewolwerem. Następnie ukląkł 
przy płonącym domu i w czasie modli 
twy wystrzałem z rewolweru pozbawił 
się życia. Wówczas dopiero zebrany 
tłum przystąpi} do akcji ratunkowej. 
Przejeżdżający autobus zabrał ciężko 
ranne kobiety do szpitala w Brześciu 
Tłem tragicznego wydarzenia miała 
być sprawa podziału majątku.

WILK POKASAŁ 5 DZIECI
S t o 1 i n — Przy chutorach Mer- 

lińskich , pow. stolinskiego, wilk rża­

ne dotychczas prawie łączności.

STARANIA O REWINDYKACJĘ 
KOŚCIOŁÓW sk o n fisk o w a n y c h

B r z e ś ć  — Za czasów zaboru ro­
syjskiego, a zwłaszcza po powstaniu 
63 r. na Polesiu uległo konfiskacie i 
zamianie na cerkwie około 200 kościo­
łów. Obecnie społeczeństwo poleskie, 
tworzy w wielu miejscowościach ko­
mitety czyniące starania o rewjdyka- 
eję tych kościołów.

nia i dlatego tó zalecał ksiądz Kneipp !cił się na dzieci pasące bydło pod la- 
Kawę Słodową Kneippa. sem i ciężko poranił; Antoninę Ma-

Nadesłane

Notowania giełdowe ziemiopłodów
Płacono złotych za 100 kg:z dnia 25 kwietnia 1938 r.

W arsza wn Pozn ań
28.00-28,50 24,75-25.25
21.0.0-21,50 19.50-19,75
<6.75-18.00 16.75-18,—
19.50—20,00 
19,75—22.00

Pszenica zbier.
Zyto zbierane 
Jęczmień 
lęczmień brow.
Owies
Vłaka pszen.650,, 38.00—40,00 
Mąka żytni a 65% 29,25—29,75 
1 trąby pszenne 14.75—15,25 
1 tręby żytnie 12.75—15,25 
Rzepak zimowy 53,00—54,00 
Groch polny 24,00—26,00
Groch Wiktorja 2a00-29,00 
Kuchy rzepak. 15,25—15,75 
łvucbyt lniane 
Ziemniaki 
Gryka
Słoma luźna żj 
Słoma prasow.
Siano luźne 
Siano prasow.

C e n y  iy t a  z a g r a n i c ą :
Berlin — : Praga 30,17; Hamburg (żyto amerykańskie bez cła) 23,33 

Wartość dolara * 5,25 : Wartość grarau złota: 5,92

16.50- 18.00
37.50— 88,50 
28 00-29.50 
13,75-14,50 
12.25-13,25
54.00- 55,00

22|00-24>
16.00- 11.CO

4 .- 4,50 ~ 4,00
mmmmmm

1;?5- 5,*00
6.50- 7 ,- 5,50— 5,75

_  — —  ---- 7,10- 7,60 7,50
8*00--9  00 7.75- 8,25

Kraków
27.75- 28,00 
21,25 -21,50
17.75- 18,00

19,25-19*75
36.75- 38.00
31.75- 32,25 
13,75 -14,25
13.00- 13,50 
54.50-55,50
26.50 27,50
29.50 31,00
19.00- 19,50 

22.75 
4 25

Bydgoszcz
24.25- 25.50
19.25- 19.57
17.00- 17.50

17*7:5—18*25
38.00- 39,00
29.75- 30,25 
14,25 -14.75 
12,50 -13 00
51.00- 53.00 
23.00 -  25.00
22.00- 25,00
16.75- 17.50 
21.50—22,00
4,50- 6 00

6,25 6 50
7.50- 8.00 
8 50- 9 00

FORTYFIKACJA STAŁA — Mjr. K. 
Kleczke i mjr. W* Wyszyński. Wyd. W. I. 
N. O- Warszawa, 1937 r. — Str. 373, ryc. 
181. Cena 13.25 zł-

Po wojnie światowej różnorodne byty 
zdania na temat fortyfikacyj stałych. Je* 
dni, wskazując na przykłady bohaterskiej, 
długotrwałej obrony francuskiej twierdzy 
Verdun, byli entuzjastami fortyfikacyj sta 
łych; drudzy zaś — operując przykładami 
twierdz belgijskich (Liege, Namur, Ant* 
werpia), które szybko uległy, o rosyjskich, 
które przeważnie nie spełniły swego zada* 
nia, — twierdzili, że fortyfikacje te już się 
przeżyły.

Obecnie poglądy te s ę skrystalizować 
ły i widzimy nawrót do fortyfikacji sta* 
łej. Wiemy o wielkich pracach fortyfika* 
cyjnych, jakie prowadzone są w coraz 
szybszym tempie i z nakładem coraz ŵ ę5 
kszych kosztów przez szereg państw np.; 
Francja, Niemcy, Rosja. Zastanawiamy 
się przy tym, jak wyglądać może w szcze* 
gółach sławna dziś „linia Maginota'* lub 
umocnienia niemieckie w Prusach Wscho* 
dnich, czym się one różnią od dawnych, 
owych „przestarzałych" twierdz, czy wo* 
góle mogą spełnić zadanie w ewentualne; 
przyszłej wojnie?
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SPRZEDAŻE

ZAPARCIE STOLCA
zatruwa organizm, pogarsza 
samopoczucie, odbiera apetyt, 
oraz chęć i zdolność do pracy.

ZIOŁA Z GÓR HARCU
Dba LAUERA

Stosowane przy zaparciu (ob-| 
strukcji) sq łagodnym natura!* 
nym środkiem przeczyszcza, 
“jącym, wydalają niestrawione 
resztki pożywienia, stosują się 
również skutecznie w choro, 
bach nerek, wątroby, pęche. 
rzyka żółciowego (kam icy) 
reumatyimie, artre tyź m ie, 
h e m o r o i d a c h  i otyłości .

Wajątfiil
sprzedam. 58 mórg 12.000 
■wpłaty 7.000; 120 mórg 
30.000 'wpłaty 16 000 Za­
budowania murowane, o- 
grody las łąki inwenta­
rze, maszynerie, stawy. 
(Znaczek) Gawlik Ostrze­
szów, Kolejowa 42. (59

Gospodarstwo
100 mórg, ziemia pszenna, 
16 m. laki i 4 m. lasu liś­
ciastego. ż y w v  j  martwy 
inwentarz, masywne za­
budowania sprzedam Ce­
na według ugody Abra- 
mowski Leon, Turznice. 
poczta Wiewiórki, powiat 
Grudziądz. (62

Jesteś
zainteresowany w nabyciu 
instrumentów m uzy­
cznych i zegarków żądaj 
łlustrowanegocenni ka

ignacy Cypres
Kraków,

Szewska 13. o. G. (55

P a r c e le
rolne, ogrodnicze, rze­
mieślnicze i robotnicze 
przy mieście Grodzisku, a 
tylko rolne od 7 hp, pod 
Wrześnią i pod Wyrzys­
kiem na dogodnych wa­
runkach zapłaty do sprze­
dania Informacji udziela 
L. Gniewosz, pełnomocnik 
Poznań, El. Nowomiejski 9.

O s a d a
buraczana - anulaeyjna 62 
morgi spizedam Suchary 
pow Wyrzysk Eetrykowski 

(5

Dachówki holenderskie
ffOBBBWBBB3®55Ł E S S O H O D

i
cegły czerwone

trwale przeciw 
wpływom atmo­
sferycznym do 
dostawy natych­

miastowej 
na s k ł a dz i ett, GRAMBERG

właśc. E. Gramberg
Cegielnia Parowa

Grudziądz - Mała Tarpno
Telefon nr. 12 ;6

B»ą|a R o ln ic y  Uwagi
%

JKssia&liS L  napisana, p r z e z  
Jerzego L ipow skiego p. fc,

jaki sposób dorobiłem się 
na gospodarstwie rolnp

Cena wraa z portorią 1,00 at>.

Książkę wysyłamy za poprzednim 
nades ł ani em pi eni ędzy

Zakłady Graficzne i W ydazit;oxe 
W. KULERSSCIEGU

Grudziądz Droga Łąkowa

Wy t w ó r u i a Instru­
mentów muzycznych

Franciszek

Niewczyk
Lwów

ul. Gródecka 2 - B
poleca najtaniej wszelkie 
instrumenty oraz przybo- 
ry. Przyjmujo naprawy. 

Cenniki na żądanie

Brat
mój, prawego charakteru 
rolnik, lat 27. pojmie za 
tonę pannę pogodną, zdro­
wa, religijną, miłującą 

ie$ - pracę Majątek dla 
wspólnego dobra. Brak 
znajomości. Powalne. Po­
średnictwo rodziców mile

(widziane Of er t y  pod 
„Przeznaczenie** doG.Gr.

POŻYTECZNE KS IĄŻKI
dla rolników i posiadaczy o^fodkow

zł.

2 -

5.-

6.-
4.—

1.50

1.50

3 ,-

1.50 

1 50

1.50
1.50

Biedrzycki S. O niwelacji 1 przygoto­
waniu terenu pod budowę domków

Biegański 3  mag. Hodowla ziół le­
karskich Wyd. V

«. Ziołolecznictwo Wyd II przy współ­
udziale dr med Marii Konarzewskiej 
i dr. med. Stanisława Eychtera

— Zielarz. Podręcznik dla zbierających 
zioła lecznicze. Z atlasem

Bla. ic H. J , Tresura psa. Z rysunka­
mi. Wydanie II

Borecki A. Hodowla i pielęgnowanie 
kanarka. Wydanie II

Borysewiczówna E. Praktyczna ho­
dowla drobiu, dostosowana do go­
spodarstwa przemysłowego

Brzósko S. Pasieka w ogródku mi­
łośnika

Brzozowski St. Agrest — Porzeczki 
Maliny Wyd. III.

— Brzoskwinie — Winogrona — Morele 
Wyd. II

— Bzy — Konwalie — Naroyzy
— Elementarz ogrodniczy, dla ogrod­

ników i amatorów ogrodnictwaiw.il 1.50 
Hodowla róż w grancie 1 donicz­
kach Wyd. II 150

— Inspekt. Hodowla warzyw pod
szkłem. Wydanie IV 4.—

— Kwiaty w pokoju. Wyd. II 1-50
— Nowy sposób hodowli truskawek 

Wyd, IV
— Pieczarki. Wyd. III
— Szparagi - Rabarbar - Arcydzięgiel. 

Wyd. I?
— Wieczny ogród owocowy i polskie 

ogrody formowe Rady i wskazówki 
racjonalnego zakładania sadów

Chester J . H. Pies. Wychowanie i rasy 
Z rysunkami

Chrząszcz 'JT. Napoje chłodzące: Le­
moniady. Moszcze owocowe. Kwas 
chlebowy i Inne

Fischer T. Alejki i dróżki • wskaż. bud.
Fiszer Jf. inż. Wykorzystanie wiatru 

w gospodarstwie Z 50 rysunkami
Gnoińshi K. Ini. Elektrotechnika prą­

dów słabych
— Źródła prądu. Sygnalizacja domowa 

i alarmowa
— Telefonia
— Telegrafia. Linie prądu słabego
— Sygnalizacja Kolejowa
— Piorunochrony budynkowe, Wyd II 3

GoTogowski B. Wodociąg i kanalizac­
ja w małych domkach i willach z 92
rys i 4 tablicami 5 —

— Wodociąg w ogrodzie(wódotryskitp.) 2 BO

150
1.50

1 50

1 50 

150

1.50
2—
3 —
5.—

1.50 
150
1.50
1.50

zł.
Grandy J. B. C. dr. Niemiecki dla 

wszystkich — najłatwiejsza metoda 
jgzysa niemieckiego 5 —

Gntżiuań SB. Hodowla królików. Wyd.
III z 32 ilustracjami 1 50

Hoppc i, A. lanie domki Plany i ko­
sztorysy 5 —

Jankowski E Ogródek miłośnika 
Wyd. II 1.50

— Przeszczepianie drzew owocowych 1.50
— Zielona szata domów i allan 1 8u
— Żywopłot jako ozdoba i ogrodzenie 1.50 

&ebhotTskl 3 . Cyklameny 1 prymule 1.50
— Dalie (Georgime) 1.50
— Kwiaty dochodowe (cięte) w grun­

cie Wydanie II 1 50
— Ogródki kwiatowe (z pianami) 180
— Oranżerie, cieplarnie i inne budyn­

ki oszklone — ich budowa 1 użyt­
kowanie. Z 50 rysunkami 4.80

— Zakładanie i pielęgnowanie ogród­
ków przy dworkach i willach. Z pla­
nami i rysunkami 5.—

— Złocienie (Chryzantemy). Hodowla
w gruncie i doniczkach 1.50

Hacie.fcwrsbl J . Najlepsze gruszki do 
sadzenia u nas 1,50

llzkonieckt fi. Walka z chwastami 
w ogrodzie 1.50

BXakows*cl 2. Zwalczanie szkodników 
i chorób drzew i warzyw 1,50

— Szkółkarstwo drzew I krzewów oz­
dobnych i owocowych. Z 26 rycin. 8.60

Hodelsbl 3 . Podręcznik do powleka­
nia metalami 3.70

Bftiller W. Szkolą śpiewu kanarka z 
dodatkiem: Księga lęgów 1.50

Nehrlng E. Arbuzy, melony I tykwy 
uprawa gruntowa 1.50

— Dwanaście miesięcy pracy w ogro­
dzie. Wyd. II 150

— Hodowla pomidorów w gruncie i na
balkonach 1-50

— Jak racjonalnie nawozić ziemię w
w ogrodzie. 1.59

— Jak wykorzystać ogródek warzywny 150
— Kaktusy w mieszkaniach. Z liczny­

mi rysunkami. Wyd. II 1.50
— Kwiaty cięte w mieszkania, ozda­

bianie 1 konserwowanie. Z 26 ilustr. 1.50
— Ogród i pasieka przy szkołach pow-

szeehnych i rolniczych _ 1.50
—• Palmy w mieszkaniu. Wydanie II 1.50
— Pielęgnowanie kwiatów w mieszka­

nia. Wyd. II 1-50
— Pielęgnowanie drzew i krzewów o-

wocowyoh w lecie i zimie 1 £0
— Sałata - Rzodkiewka - Rzodkiew na

sprzedaż 1 dla siebie 1 30

D o  n a b y c i a

zł.
Nehrlag E. Upiększanie balkonów

1 okien kwiatami 1-50
— Uprawa warzyw na własny niytek.

Wyd III I 50
Schottz6>vn% A. Ogródki nowe (no­

woczesne urządzanie ogródków). Z 
przedmowa prof. S Gł.Gosp.Wiejsk. 
i Polit, Warsz. Fr. Krzywda-Pol- 
kowskiego. Z 56 Ilustracjami #.■—

Wasiewirz Cz Zakładanie ogródka 
owocowego drzewa zwykłe 1 karło­
we 1.50

Znćwilichouskl 3 . dr. Przewodnikda 
wypychania ptaków i ssaków Zrys. 1.50 

Zatorowsfeł K. Moje Do-Rs-Mi-Fa na­
uka śpiewu z t. I. II po 1.—

Biblioteka zdrowia:
Tom zł
1. Dr. Behr. Skleroza-ąwapnienie na­

czyń. Zapobieganie, leczenie, środki 
skuteczne, dieta 2.80

2. Dr. Hope, Hemoroidy - Żylaki.
Objawy przyczyny, trwałe leczenie. 
Skuteczne nowoczesne środki. t,—

3. Dr. Jan Dybowski. Choroby wą­
troby i dróg żółciowych. Powięk­
szenie wątroby, żółtaczka, rak wą­
troby. Przyczyny, zapobieganie, le­
czenie. dieta 2,—

4. Dr. F. Wolf. Jak obniżyć wysokie
ciśnienie krwi. Udar sercowy, utra­
ta sil życiowych, przedwczesna sta­
rość t jak ich uniknąć 8.—

5. Dy E. Kiilz. Cukrzyca. Skutecz­
ne i trwałe leczenie 9.—

6. Dr. Behr. Kamienie żółciowe i ner­
kowe 9J0

8. Dr. Hope. Reumatyzm - Artretyzm 
Ischias . 2 80

12. Dr. Aleks Zebrowski. Nosa, gar­
dła ł krtani choroby, wskazówki jak 
unikać, jak rozpoznać, jak leczyć
i jak się podczas nich zachować 2.50

13, 3 . IL Leczenie wodą według Prysz­
nica, Ks. Kneippa. Justa, Dr- Car- 
tona i innych. Z 22 rysunkami 2.20

Kgr. 3 . Biegański - Dr. E. Wasln- 
tyńshi. Reumatyzm —- artretyzm 
leczenie ziołami. W opracowaniu 
dla wszystkich 1 80

3 . Helski. Odżywianie nowoczesne. Z 
5 tablicami 2.20

Dr.E Wasiutjśski-Ngr.J.Birgańikt 
Choroby nerek (przebieg, przykłady 
leczenie, dieta). Leczenie ziołami w 
opracowania dla wszystkich. Z 2 
rycinami 1.80

w Księgarni WiHtora KulersKiego — Grudziądz
Plac 23-go  Stycznia nr* 4/&rZOiV ••• • w

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się za poprzednim nade s ł an i e m należności oraz kosztów poi ta 
(Porto 1 książki wynosi 15 groszy, 2*3 książek 25 groszy, powyżej 3 książek 3J groszy)

Radioprogram z Warszawy
ŚRODA, 27 kwietnia.

Warszawa. 6,15 Pieśń Kiedy ranne wsta­
ją zorze; 6,20 Gimnastyka; 7,00 Dziennik 
poranny; 7,15 Muzyka (płyty); 8,00 Au­
dycja dla szkół; 8,10—11,15 Przerwa; 11,15 
Audycja dla szkół; 11,40 Muzyka (płyty);
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa;
12.03 Audycja południowa; 13,00 — 15,30 
Przerwa; 15,30 Wiadomości gospodarcze;
15.45 „Admirał Ryszard Byrd“ — pogadan­
ka dla dzieci starszych; 16,00 Skrzynka ję­
zykowa; 16,15 Czy jest komizm w muzyce 
—- audycja muzyczna z objaśnieniami; 16,50 
Pogadanka aktualna; 17,00 Kaniów i Bo- 
brujsk — odczyt; 17,15 Recital skrzypcowy; 
17,50 Przygotowanie młodzieży szkolnej do 
obrony kraju w Niemczech — pogadanka; 
18,00 Wiadomości sportowe; 18,10 Orkie­
stra (pły.ty); 18,35 Audycja dla wsi; 19,00 
„Tajemnic,a“ — recytacja prozy; 19,20 Pie­
śni w wyk. Cezarego Kowalskiego; 19,35 
O nadmiarze energii — pogadanka; 19,50 
Pogadanka aktualna; 20,00 Muzyka tanecz­
na (płyty); 20,45 Dziennik wieczorny; 20,55 
Pogadanka .aktualna; 21,00 Koncert chopi­
nowski; 21,45 100-!ecie Tygodnika literac­
kiego— audycja literacka; 22,00 Konkurs
hórów regionalnych; 22,35 Muzyka lekka 

(płyty); 22,50 Ostatnie wiadomości dzien­
nika wieczornego, przegląd prasy i komuni­
kat meteorologiczny.

CZWARTEK, 28 kwietnia.
Warszawa. 6,15 Pieśń Kiedy ranne wsta­

ją zorze; 6,20 Gimnastyka; 7,00 Dziennik 
poranny; 7,15 Muzyka (płyty); 8,00 Au­
dycja dla szkół; 8,10—11,15 Przerwa; 11,15 
Audycja dla szkół; 11,40 Muzyka (płyty);
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa;
12.03 Audycja południowa; 13,00 — 15,30 
Przerwa; 15,30 Wiadomości gospodarcze;
15.45 Wędrówki muzyczne — audycja dla 
młodzieży; 16,15 Muzyka taneczna; 16,50 
Pogadanka aktualna; 17,00 Wiedza i książ­
ka; 17,15 Recital fortepianowy; 17,50 Po­
radnik sportowy i wiadomości sportowe; 
18,10 Skrzynka ogólna; 18,35 Audycja dla 
młodzieży wiejskiej; 19,00 Widzenie święte­
go Jacka — fragment dramatyczny; 19,30 
Balady Karola Loewe; 19,50 Pogadanka 
aktualna; 20,00 Muzyka lekka w wyk M. O.
20.45 Dziennik wieczorny; 20,55 Pogadanka 
aktualna; 21,00 Muzyka taneczna w wyk. 
M. O. i Trójki Radiowej; 21,45 Z mojego 
warsztatu — szkic literacki; 22,00 Koncert 
inauguracyjny Tow. Krzewienia Muzyki Ka­
meralnej; 22,50 Ostatnie wiadomości dzien­
nika wieczornego, przegląd prasy i komuni­
kat meteorologiczny.

AUDYCJE DLA WSI 
W KAŻDA NIEDZIELĘ
nadawane są przez v$szystk!e radio, 
stacje w godzinach od 8.03 do 8.50 rano 
i od 15.30 do 18.00 po polndnin. Na po­
czątku andycyj porannych podawana 
jest „Gazetka rolnicza**

H u m o r

— Drzewa te sadził dziadek mój, 
gdy był jeszcze małym chłopcem!

— Nie gadaj głupstw — jak może 
mały chłopiec sadzić takie duże drze­
wa!

„Gazeta Grudziądzka* wydanie 
„Gospodarz i Osadnik*. „Robotnik
w SzwTcjoarii 5°'fr 'szw^w^Czechosfowacji 38 koron czesk.. w Austrii 8 szylingów, w Danii 6.00 koron duńsk.. w Szwecji 5 koron szwed*, w- Włoszech 2u lirów włoskich, w Ameryce i Kanadzie 1.50 ć 
w innych krajach równowartość 150 doi. ameryk.. — Ogłozsenie drobne słowo 20 groszy stowc tłustym ćwikiem podwójnie najmniej 2 >.•’>&> ^  gotówkę z góry — Redaktor odpow.t StdJnisłdw Knnz s
Grudziądz ul. Piłsudskiego nr, 78 U Drukiem Zakładów Graf*—* Ł'ch ! Wydawniczych Wikła*,-* ‘"i Mezo * <- 7 / 'T . - , *>*-biin*ow« nr. 1 Grudziądz; Konto P.K-O, Poznań nr. 200,


